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Depesze gratulacyjne
iw rocznicę powstania 

Niemieckie] “ Demokratycznej

wsśslB£»«= s ar
treSr Wysłah dePesze gratulacyjne następującej

Do Pana Prezydenta 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
WILHELMA PIECKA 
Berlin.

-*ÄTp£S2 “1* ,n,“ä' ar*?. -
£2“ życzenia jak najlepszych wyników w walćl o Sno" 
czeme pokojowych i demokratycznych Niemiec oraz w wvsił
Mej RTpubliki'DeŁtr'ae,yŚe“j.Plami Niemiec:

zÄ%rraa7,si^ la
przekształcenia Niemiec zachodnich tejreŚ**61'*^^]^ d<? 

agresywnych i stworzenia z ludności tego obsza^ n!ewJn£
w1ysdprSycü analokam;^tją'Ct- ,SłUŻYĆ. jako m*so 

Trio.t • i ang^()'amerykanskich podżegaczy wojennych 
™ea jednoczenia pokojowych i demokratycznych Niemiec 

m ySZ°fa 1 UTZeczywistniana przez Niemiecka Republikę De' mokra tyczną, wzmacnia światowy obóz pokoju Sa ktdreoo 
czele stoi potężny Związek Radziecki i wielki Stalin.

Wspaniale osiągnięcia Niemieckiej Republiki Demokratvr/ 
^,T^bUd0re gOSpodarCZej * PomYslna realizacja wielkie- 
Doko?ow^n° P aniI gospodarczego stanowią niezawodną drogę 
lańu nZ ' J?iezal®zne3° 1 Pełnego rozkwitu sil twórczych 
iteŁKn?1'eckleg0' ieg° dobrobytu i zarazem drogę naj-
?alnvch t ^braZr. P^cznych, gospodarczych i kultu­
ralnych w duchu pokoju, postępu i wolności.

BOLESŁAW BIERUT

Do Pana Prezesa Rady Ministrów 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
OTTO GROTEWOHLA 
B er lin.

W dniu święta narodowego Niemiec Demokratycznych prze­
syłam Panu oraz rządowi Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej zyczema pełnego powodzenia w walce o pokój, zjedno­
czenie i podniesienie dobrobytu <mas pracujących.

Rok istnienia Niemieckiej Republiki Demokratycznej był 
okresem wielkich sukcesów w walce demokratycznych sił 
narodu niemieckiego, które stworzyły w Niemieckiej Sepu- 
ouce Demokratycznej niezłomne podstawy dia odbudowy zje­
dnoczonych, pokojowych i demokratycznych Niemiec

Deklaracja warszawska a? 6 czerwca br. i układ zgorzelecki 
z 6 lipca hr. były ważnymi etapami w walce o pokój, którą 
toczą oba nasze narody pod wodzą chorążego pokoju i postę­
pu — wielkiego Stalina.

Prezes Rady Ministrów 
JÓZEF CYRANKIEWICZ

Do Pana Ministra Spraw Zagranicznych 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
GEORGA DOERTINGERA 
Berlin.

t okazji święta narodowego Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej zasyłam życzenia sukcesów i dalszych osiągnięć 
w walce o realizację praw narodowych Niemiec do zjedno­
czenia w pokojowym i demokratycznym państwie.

Niemiecka Republika Demokratyczna jest mocną podstawą 
w tej słusznej walce narodu niemieckiego, który przeciwsta­
wia się próbom ujarzmienia go przez siły obozu imperialis­
tycznego i wykorzystania jego potencjału ludzkiego i gospo­
darczego dla celów agresji.

Pokojowa współpraca obu naszych narodów, złączonych gra- 
nicą pokoju i przyjaźni na Odrze i Nysie Łużyckiej, wzmocni po 
kojowe siły narodu niemieckiego i światowy obóz pokoju 
z ZSRR i jego wodzem, Stalinem, na czele.

STANISŁAW SKRZESZEWSKI 
Podsekretarz stanu w Ministerstwie Spraw Zagranicznych

Życzenia nowych zwydestw
w walce o pokój i socjalizmu
przesyłają metalowcy Magnitogorska załodze huty »Pokój«

NOWY BYTOM (PAP). Załoga huty „Pokój“, inicjatorka Czy­
nu Październikowego dla uczczenia 33 rocznicy Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Październikowej, otrzymała od przodującej za­
łogi Magnitogorskiego Kombinatu Metalowego im. J. Stalina list 
następującej treści:
„Drodzy Towarzysze!
Robotnicy, inżynierowie, tech­

nicy i pracownic3r administracyj­
ni Magnitogorskiego Metalowego 
Kombinatu, który nosi imię wiel­
kiego wodza narodu radzieckiego 
i całej postępowej ludzkości —

Towarzysza Stalina, z ogromnym 
zadowoleniem przeczytali Wasze 
pismo, w którym donosicie o Wa 
szych postępach w budownictwie 
Polski Ludowo - Demokratycz­
nej.

Przesyłamy Wam gorące bra­

terskie pozdrowienia i życzenia 
osiągnięcia now'ych zwycięstw w 
budowie socjalizmu i w walce o 
pokój, przeciw podżegaczom do 
nowej wojny.

Przewodniczący Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności, Wil­
helm Pieck, obecnie prezydent Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej, gościł w 1949 r. w Warszawie, gdzie przemawiał na Kongresie 
Zjednoczeniowym Bojowników o Wolność i Demokrację.

Uroczysta akademia w Warszawie
w rocznicę powstania NRD

Dnia 6 bm. w Warszawie odbyła się uroczysta akademia z o- 
kazji pierwszej rocznicy powstania Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej. W czasie akademii przemawiali: członek Rady Państwa 
i Biura Politycznego KC PZPR — Franciszek Jóźwiak - Witold i am­
basador NRD w Warszawie — Friedrich Wolf. Szczegółowe 
sprawozdanie z akademii podamy jutro.

Pokojom a praca 
narodu radzieckiego
Walcząc o pokój na całym świe 

cie, my — metalowcy przemysło­
wego miasta Magnitogorska, 
stworzonego geniuszem wielkiego 
Stalina, wraz z całym radzieckim 
narodem jednomyślnie podpisali­
śmy sztokholmski apel w spra­
wie zakazu użycia broni atomo­
wej. Podpisy pod tym najważ­
niejszym dokumentem świata bę­
dą przestrogą dla angło - ame­
rykańskich imperialistów, którzy 
chcą wywołać nową wojnę świa­
tową.

Podczas, gdy amerykańscy im­
perialiści wściekle się uzbrajają, 
gdy prowadzą krwawą wojnę 
przeciw pokój miłującemu naro­
dowi koreańskiemu, naród ra­
dziecki zajęty jest pracą pokojo­
wą i twórczą. Mówią o tym nie­
dawno przyjęte przez rząd ra­
dziecki uchwały o budowach — 
gigantach stalingradzkiej i kuj- 
byszewskiej hydroelektrowni, jak 
również budowa- głównego Turk- 
meńskiego Kanału. Tak gigan­
tycznych przedsięwzięć nie wi­
dział jeszcze świat. Naród nasz 
nazwał je stalinowskimi budow­
lami komunizmu. Wznosi je cały 
nasz kraj.

Wielotysięczna załoga Magnito 
górskiego Metalowego Kombina­
tu stoi w pierwszych szeregach 
realizatorów potężnego budowni­
ctwa w naszym kraju. Z miesią­
ca na miesiąc przekracza plan 
produkcji surówki, stali i wal- 
cówki.

Wielkie osiągnięcia 
metalowców ZSRR

Wielko-piecownicy, stalownicy 
walcownicy zajmują pierwsze

Przed II Światowym Kongresem Pokoju
PRAGA (PAP). W' Pradze toczy-1— nie może być narzucony siła 

się obrady komitetu nrzvnoto- \zflTQl nn /lim O.r?) c i o iorlim i o \-\ ^ły się obrady komitetu przygoto­
wawczego II światowego Kongre­
su Obrońców Pokoju. Wydany 
przez Komitet komunikat stwier­
dza, że podczas obrad delegacje 
poszczególnych krajów złożyły 
sprawozdania, stwierdzające głę­
boki oddźwięk, szeroki zasięg i 
wielki rozmach kampanii, prowa­
dzonej we wszystkich krajach 
świata w związku z przygotowa­
niami do II Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju.

Pokój — stwierdza komunikat

Musi on opierać się jedynie na 
pokojowym współistnieniu w 
ś wiecie różnych systemów oraz 
na pokojowym współzawodnictwie 
ludzi różnych poglądów wewnątrz 
poszczególnych krajów.

Wspólna deklaracja 
polske-francuska

PRAGA. (PAP). — Odbyło się 
tu wspólne posiedzenie delegacji

Za zbrodnie szpiegostwa i bratobójstwa
odpowiadają członkowie komendy głównej WiN

WARSZAWA (PAP). W dn iu 5 bm. rozpoczął się przed Re­
jonowym Sądem Wojskowym w Warszawie proces Głównej 
Komendy WiN. W pierwszym dniu procesu ujawniono ścisłą 
współpracę wysokich funkcjonariuszy Ambasady Stanów Zjed­
noczonych w Polsce, oraz byłego wicepremiera Mikołajczyka z re­
akcyjnym podziemiem. Zeznania oskarżonych przedstawiły rów 
nież rolę poselstwa belgijskiego w Warszawie i konsulatu tego 
kraju w Gdyni w organizowaniu dróg przerzutowych za grani­
cę dla organizacji WiN.

go członek władz WiN Roztwo- 
rowski, iż „do Krakowa przy­
będzie przedstawiciel amerykan 
skiej misji wojskowej specjal­
nie dla nawiązania kontaktu z 
nielegalnym podziemiem”. Istot 
nie w- następnym miesiącu przy 
był na umówione z góry miejsce 
płk. Pashiey z Ambasady Sta­
nów Zjednoczonych w Warsza­
wie. Zabrał on do swego sa­
mochodu Roztworowskiego I 
Chmielą, a na pytanie oskarżo­
nego oświadczył mu, że „należy 
pozostać w konspiracji”.

Po odczytaniu aktu oskarże­
nia (skrót podaliśmy wczoraj) 
sąd przystąpił do przesłuchania 
oskarżonych.

39-letni oskarżony Karol 
Chmiel przyznał się do popeł­
nienia czynów zarzucanych mu 
aktem oskarżenia i zeznał, że w 
1945 roku spotka* się w Krako­
wie ze znanym mu jeszcze ze 
służby w AK współoskarżonym 
Cieplińskim, który poinformował 
go, że „konspiracja trwa nadal”. 
Wówczas Chmiel podjął aktyw­
ną pracę w podziemiu i nawią­
zał kontakt z przebywającymi w 
Polsce w misji dyplomatycznej 
wyższymi oficerami sił zbroj­
nych Stanów Zjednoczonych, z 
którymi wielokrotnie się spoty-: 
kał. Omawiając te spotkania,

Delegacja „Dardanefe“
W lutym następnego roku 

WiN postanowił wysłać do Lon­
dynu swą delegację, oznaczoną

nymi czynnikami emigracji pol­
skiej. Zwrócono się wówczas 
do Pashley'a oraz do innych dy­
plomatów amerykańskich w War 
szawie — pułkowników Jessica 
i Yorka — tym razem o pomoc 
w nielegalnym „przerzuceniu” 

delegacji za granicę. Płk. York, 
z którym oskarżony Chmiel oso­
biście rozmawiaj w lokalu Amba 
sady Stanów Zjednoczonych w 
Warszawie, dał mu na swym bi 
lecie wizytowym pisemne pole­
cenie do konsula swego kraju w 
Gdańsku, aby ten ułatwił WiN- 
owskiej delegacji ucieczkę z Pol 
ski, na którymś ze statków ame 
rykańskich. Ostatecznie jednak 
Y^iN-owcy wyjechali przy porno 
cy konsula Belgii w Gdyni Giac- 
cominiego — jak zeznaje oskarżo 
ny — za wiedzą posła tego kra­
ju w Warszawie i na belgijskim 
statku. .Chmiel, który również 
chciał uciec z Polski, zwracał się 
w tej sprawie bezpośrednio do 
posła Belgii w Warszawie Rema

„drogą organizacyjną, kiedy na­
darzy się sposobność wyjazdu z 
Polski”.

Charakteryzując działalność 
WiN oskarżony stwierdza, że 
WiN starał się przedstawiać swą 
zbrodniczą działalność jako pod­
ziemną akcję polityczną — jed­
nak na -pytanie prokuratora, os­
karżony przyznaje, że w istocie 
była to wyłącznie działalność 

szpiegowska.

Współpraca 
z Mikołajczykiem

Osk. Chmiel' przedstawił na­
stępnie wyczerpująco swe kon­
takty z czołowymi działaczami 
Polskiego Stronnictwa Ludowe­
go — m.in. z sekretarzem okręgu 
krakowskiego tego stronnictwa 
niiejakim Kabatem oraz z pre­
zesem stronnictwa Stanisławem 
Mikołajczykiem. Kabatowi oskar

polskiej i delegacji francuskiej, 
które uczestniczyły w obradach 
komitetu przygotowawczego II 
Światowego Kongresu Pokoju.
Na posiedzeniu tym, w którym 
wzięli udział ze strony polskiej 
— przewodniczący Polskiego Ko 
mitetu Obrońców Pokoju prof. 
Jan Dembowski i członek pre­
zydium Polskiego Komitetu Ob­
rońców Pokoju Ostap Dłuski o- 
raz ze strony francuskiej — prze, 
wodmiczący Ruchu Bojowników
0 Pokój i Wolność Yves Farge
1 członek Komitetu Ruchu Bojow 
ników o Pokój i Wolność — przed 
stawiciel katolików francuskich 
M. Stern — przyjęto następują­
cą deklarację:

Przyjąwszy z zadowoleniem do 
wiadomości gwarancje udzielone 
przez Niemcy Demokratyczne, 
które wyrzekły się wszelkich 
roszczeń mogących zakłócić po­
kój,

w obliczu remilitaryzacjii Nie­
miec zachodnich, Niemiec mag­
natów staii, ■

w obliczu popierania hitlerow-i 
ców i polityki rewizjonistycznej 
przygotowującej odwet,

przewodniczący Polskiego 
Francuskiego Ruchu Bojowni 
ków o Wolność i Pokój, którzy 
spotkali się w Pradze na posie­
dzeniu komitetu przygotowaw­
czego II Światowego Kongresu 
Pokoju, postanowili:

zjednoczyć wysiłki obu ru­
chów celem wzmożenia czujnoś­
ci i przedsięwzięcia, w razie po 
trzeby, wspólnej akcji.

Ze względu na więzy przy­
jaźni, łączące Francję i Polskę 
oraz na ciężkie doświadczenia

miejsce w socjalistycznym współ­
zawodnictwie naszego kraju i o- 
trzymali przechodnie sztandary 
czerwone Rady Ministrów ZSRR. 
Za wielkie osiągnięcia tysiące me 
talowców naszego kombinatu od­
znaczonych zostało orderami i 
medalami, wielu z nich otrzyma­
ło tytuł najlepszych robotników 
i mistrzów w kraju.

Z inicjatywy stalowników na­
szego kombinatu — Włodzimierza 
Zacharowa, Muchameda Zindu- 
rowa i Iwana Sjemionowa szero­
ko rozwinęło się socjalistyczne 
współzawodnictwo wśród meta­
lowców Związku Radzieckiego o 
najlepsze wykorzystywanie agre­
gatów, o większą wydajność pra­
cy i zmniejszenie kosztów wła­
snych. Inicjatorzy tego współza­
wodnictwa w pełni wykonują swe 
zobowiązania i z każdym dniem 
przyswajają sobie najlepsze wzo­
ry przodowników - stachanow­
ców. W ciągu ostatnich 5 miesię­
cy wytworzyli oni tysiące ton 
stali ponad plan, zaoszczędzili na 
surowcu, paliwie i na materia­
łach 800 tys. rubli.

Za przykładem Zacharowa, Zi- 
ndurowa i Sjemionowa idzie wiele 
innych załóg i przodowników pra 
cy naszego kombinatu, dając po­
nad plan stal dla dalszego wzmóc 
nienia potęgi naszej socjalistycz­
nej ojczyzny — ostoi pokoju na 
całym świecie. Każdy pracujący 
w kraju radzieckim jest świado­
my, że pracuje nie dla kapitali­
stów' i obszarników, a dla same­
go siebie i dlatego właśnie odda­
je wszystkie swe siły i całą wie­
dzę dla wzmocnienia swego pań­
stwa.

Przyjaźń będzie 
krzepła

Obecnie cały nasz kraj z naj­
większym entuzjazmem i zapa­
łem przygotowuje się do święta 
33 rocznicy Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej. 
W kombinacie szeroko rozwinęło 
się przedpaździernikowe socjali­
styczne współzawodnictwo. Ro­
botnicy i personel inżynieryjno - 
techniczny podjęli nowe zobowią­
zania. Jesteśmy pewni, że z ho­
norem je wykonamy i damy no­
we tysiące ton ponadplanowej 
produkcji.

Przesyłając Wam braterskie p® 
zdrowienia, jesteśmy pewni, że 
nasza przyjaźń będzie rosła i krze 
pla. Życzymy Wam, Drodzy To­
warzysze, nowych postępów w bu 
dowie Ludowo - Demokratycznej 
Polski.

Niech żyje wieczna przyjaźń 
narodów radzieckiego i polskie­
go !

Niech żyje wielki genialny 
wódz całej pracującej ludzkości 
Józef Wissarionowicz Stalin!“.

c

Chmiel powiedział, iż w końcu kryptonimem „Dardanele” dla 
listopada .1946 roku zawiadomił j zacieśnienia kontaktów z reakoyj

żony dostarczał stale materiałów i dwóch inwazji, które w odstępie 
szpiegowskich, zaś z Mikolajczy-Ut j,t » . . . .lwem Odbył konferenoją w loka- 25 '»« _ <P<«to.*Yly Mh irnc 

— sKie i polskie, porozumienie *to
na, przy czym w rozmowach,
tych uczestniczyła jako tłum a- j hi PSL w Warszawie. Oskarżony ■ -------» r— -------- ~
czka współoskarżona Czarnecka. | «wrócił się wówczas do prezesa winno przyczynić się do zacieknie- 
Eeman powiedział wówczas os- ] Polskiego stronnictwa Ludowe-jnia bratniej współpracy <&» dobra 
karżonemu, to wwlańmm m- (Ciąg dalszy na str 2» obu krajów.

PRZEWIDYWANY 
PRZEBIEG POGODY 

na Bałtyk południowy i Wybrzeże 
do godz. 22 dnia 7 października

Przeważnie po 
godnie. Tempera 
tura około 15 st. 
Widzialność u- 

miarkowana, póź 
niej dobra. Wia­
try silne od 5 do 
7 st. w skali B,, 
później umiarko­
wane od 3 do 5 
z kierunków po­
łudniowych. Stan 
morza 4. Zatoki 
3. Ostrzeżenie: 
sygnał 2 i 4.

30

20

- 30

?0

10 10

4

[północno - wschodnim

SYTUACJA. 
BAROMETR.: 
Rozległy wyż 

zalega Europę 
środkową i pół­
nocno - wschod­
nią. Układ niżo­
wy, zalegający 
Atlantyk północ­
ny i Morze Nor­
weskie oraz przy 
legające kraje po 
głębia się i prze­
suwa w kierunku

776^
5881



DZIENNIK BAŁTYCKI (NR, Z76)

Rocznica NRD
Jeszcze w czerwcu 1949 roku, 

na konferencji ministrów spraw 
zagranicznych czterech mocarstw 
w Paryżu, rządy Francji, Anglii 
i USA zobowiązały się „konty­
nuować wysiłki w celu przy­
wrócenia ekonomicznej i polity­
cznej jedności Niemiec”. Ale w 
cztery miesiące później te uro­
czyście przyjęte przez rządy za­
chodnie zobowiązania — jak ty­
le podobnych — zostały brutal­
nie podeptane: w dniu 20 wrze­
śnia 1949 roku rządy trzech mo­
carstw zachodnich utworzyły se 
paratystyczny „rząd” Niemiec 
zachodnich z siedzibą w Bonn, 
stawiając na czele tego rządu 
notorycznego szowinistę i sługu­
sa wielkiego kapitału — Konra­
da Adenauer a. Mocarstwa zacho 
dnie usiłowały odbudować Niem 
cy nacjonalistyczne, dyszące żą­
dzą odwetu, które można by zno 
wu użyć jako narzędzie do po­
nownej próby opanowania świa­
ta, przez rozpętanie trzeciej woj 
ny światowej.

Tu jednak imperialiści za­
chodni przeliczyli się, Konsek 
wentna, pokojowa polityka 
Związku Radzieckiego, demo­
kratyczna polityka radzieckich 
władz okupacyjnych we 
wschodniej strefie Niemiec, 
gdzie postanowienia Poczda­
mu były realizowane w pełni, 
wydała wspaniałe owoce. W 
radzieckiej strefie okupacyj­
nej przeprowadzono reform? 
rolną, która zlikwidowała 
podstawę ekonomiczną jun- 
kierstwa pruskiego, znacjona- 
lizowano przemysł, pozbawia­
jąc władzy zbrodniczych prze 
myslowców. ukarano zbrod­
niarzy wojennych, _ usunięto 
od wpływów na życie publi­
czne aktywnych działaczy hU 
lerowskich, otoczono troskli­
wą opieką kiełkujące siły de 
mokracji niemieckiej.

Krzepną niemieckie 
siły demokratyczne
W wyniku tej polityki, niemie 

ckie siły demokratyczne okrzep­

ły na tyle, że przed rokiem zdol 
ne były utworzyć Niemiecką Re 
publikę Demokratyczną, której 
trzonem stała się niemiecka kia 
sa robotnicza i jej zjednoczona 
partia — SED. Program demo­
kratycznego rządu niemieckiego
— pierwszego w ogóle w historii
— stał się podstawą zupełnego 
przeobrażenia sytuacji i układu 
sił w Ęuropie.

Rząd NRD oświadczył, że 
będzie prowadził politykę po­
koju i przyjaźni ze Związ­
kiem Radzieckim i krajami 
demokracji ludowej, że uznaje 
granicę polsko - niemiecką 
na Odrze i Nysie za niena­
ruszalną granicę pokoju, że 
poświeci się dziełu demokraty 
zacji narodu niemieckiego i 
wychowaniu nowego pokole­
nia Niemców w duchu poko­
jowej współpracy i przyjaź­
ni międzynarodowej, że raz 
na zawsze kładzie kres im­
perialistycznej polityce „Drang 
nach Osten”.

Przeciw pianom 
zachodnich podżepaczy

Miniony rok istnienia NRD po 
twierdził, że demokratyczny rząd 
NRD potrafi program ten zre­
alizować. Wskazuje na to posta 
wa mas ludowych NRD, które

z rosnącym entuzjazmem prowa 
dzą dzieło pokojowej rozbudo­
wy gospodarczej NRD w zrozu­
mieniu, że na tej drodze, a nie 
na drodze podbojów i grabieży 
cudzych ziem, leży przyszłość i 
dobrobyt narodu niemieckiego. 
Wskazuje na to również posta­
wa młodego niemieckiego poko­
lenia, które we wspaniałym zlo­
cie młodzieży demokratycznej, 
odbytym w maju rb, zademon­
strowało uczucia gorącej przy- 
źni do Związku Radzieckiego, do 
Polski i do innych krajów de­
mokracji ludowej, oraz również 
zdecydowaną wolę przeciwsta­
wienia się planom zachodnich 
podżegaczy wojennych i ich szo 
winistyczno - odwetowej propa­
gandzie.

Rośnie świadomość 
mas pracujących
Wreszcie wymownym przy­

kładem przemian, jakie na­
stąpiły w umysłowości Niem 
eów, zamieszkałych w NRD, 
jest fakt podpisania Sztokholm 
skiego apelu pokoju przez 17 
milionów obywateli NRD.

Niemiecka Republika Demo­
kratyczna stała się nie tylko po 
tęźną zaporą na drodze ponow­
nej faszyzacji Niemiec i planu 
imperialistycznego pochodu wo­
jennego na wschód. Przykład

Zmusimy podżegaczy wof eunycft 
do pokop

Redakcja naszego pisma o. 
trzymała szlachetny w swoich 
intencjach i uczuciach list 
księdza A, Goetze z Redy. Ze 
względu na treść tego listu 
zamieszczamy go w całości.

Proces 
przywódców W ii

(Dokończenie ze str. 1)
go * prośbą o ocenę sytuacji w 
krajlu i na widowni międzynaro­
dowej, oświadczając mu, iż „od 
tego zależne są plany i zamierzę-! 
nia WiN”. Mikołajczyk naświet­
lił mu te zagadnienia i — jak 
zeznał Chmiel — „zwrócił uwagę 
na to, aby WiN uzupełniał dzia­
łalność PSL w tych dziedzinach, 
w których PSL jako legalnemu 
stronnictwu nie wypada działać, 
a zwłaszcza w zakresie propa­
gandy, którą podziemie może 
swymi środkami realizować 
sprawniej aniżeli stronnictwo le- 
galnc**.,

PROKURATOR: Czy oskarżo­
ny nie bał się przyjść do ówczes­
nego wicepremiera Jako przed­
stawiciel nielegalnej organizacji?

Osk. CHMIEL: Nie -- ponie­
waż dostałem polecenie od Ka­
bata — a więc członka Stronnict 
wa, którego prezesem był Mi-
IrAiu lPTvlf

PROKURATOR: To znaczy 
swój do swego po swoje?

Osk. CHMIEL: Tak jest.

Dywersja i morderstwa
Oskarżony Lazarowicz przyz­

nał się do wszystkich czynów 
objętych aktem oskarżenia. Ze­
znał on, że był w okresie okupa­
cji komendantem AK obwodu 
„Dębica”, a następnie zastępcą 
inspektora rejonu rzeszowskiego 
AK. Inspektorem był wówczas 
Współoskarżony Ciepliński.

W okresie wyzwalania woje­
wództwa rzeszowskiego przez 
Armię Radziecką Ciepliński o- 
świadczył oskarżonemu Lazaro- 
więzowi, że żołnierze AK nie 
powinni ujawniać się i że „kon­
spiracja pójdzie dalej w innym 
garniturze” przeciwko władzy 
ludowej w kraju. Oskarżony La­
zarowicz objął więc stanowisko 
zajmowane uprzednio przez osk 
Cieplińskiego i rozpoczął dzia

Do Redakcji „Dziennika 
Bałtyckiego”.

Gdyby nie agresja impe­
rialistów amerykańskich nie 
byłoby wojny w Korei, nie 
byłoby rozlewu niewinnej 
krwi koreańskiej. Każdy spra 
wiedliwie myślący człowiek 
musi dojść do takiej konklu­
zji. Jak wielką odpowiedzial­
ność biorą na siebie ci wszy­
scy, którzy odrzucają wszel­
kie propozycje pokojowe, któ 
rzy nie chcą słyszeć głośnego 
wołania milionów ludzi o po­
kój! Straszny będzie dzień są 
du wolnych narodów nad ni­
mi!

Koreańczycy chcą być zjed 
noczonym wolnym narodem 
na ich własnej ziemi. Koreań 
czycy chcą być gospodarzami 
wolnymi we własnym kraju i 
budować swoje szczęście. Czy 
nie mają ku temu prawa?

Tymczasem żądni władzy, 
żądni wyzysku imperialiści 
amerykańscy nie chcą dopuś­
cić do tego, Cóż ich obchodzi 
wolność innych narodów! Po­
syłają przeto wojska swe, by 
siłą zmusić do ślepego posłu­
szeństwa. Posyłają ci żądni 
krwi podżegacze wojenni swo­

ich lotników, by mordowali 
ludność Korei, starców', kobie 
ty, dzieci.

Czytamy prawie codziennie 
komunikat głównego dowództ 
wa wojsk demokratycznych 
Korei, że samoloty amerykań 
skie bombardowały miasta i 
wsie, że zginęło przez to wie- 
lu ludzi, starców, chorych i 
dzieci. Krótki to komunikat, a 
ile mieści w sobie grozy, ile 
bólu, ile tragedii.

My, Polacy, najbardziej do­
znaliśmy skutków agresji 
band hitlerowskich, dlatego 
też najbardziej współczuje­
my z narodem koreańskim. 
Potępiamy agresorów i burzy 
cieli szczęścia ludzkiego. Z 
pogardą spoglądamy na tych, 
których ręce pełne są krwi 
niewinnej.

Przekonani jesteśmy, że 
zmusimy podżegaczy wojen­
nych do pokoju.

Przekonani jesteśmy, że na 
dejdzie czas, kiedy amerykań 
skich imperialistów nie bę­
dzie w Korei, że Korea bę­
dzie zjednoczonym i wolnym 
narodem.

Zgodnie z etyką chrześcijan 
ską wielu księży patriotów' w 
Polsce bierze czynny udział 
w walce o pokój, wspólnie z 
całym narodem polskim, łą­
cząc się w walce z bohater­
skim narodem koreańskim.

Ksiądz A. GOETZE, Reda.

NRD i jej osiągnięcia gospodar 
cze, polityczne i społeczne, pro­
mieniują daleko poza sztuczną 
granicę na Łabie. Dowodem 
jest opór, na jaki — ku swemu 
zdumieniu i zmieszaniu — na­
trafili imperialiści zachodni w 
chwili, gdy zrzucili maskę i roz 
poczęli jawną remilitaryzacje 
Niemiec zachodnich. Dokerzy 
zachodnio - niemieccy odmówili 
wyładowania broni amerykań­
skiej, policjanci z różnych para 
militarnych oddziałów „poli­
cji przemysłowej” i „służby prą 
cy” odmówili przyjęcia broni i 
woleli powiększyć milionowe sze 
regi bezrobotnych w Trizonii, 
aniżeli dać się zaciągnąć w sze­
regi nowego Wehrmachtu, Wspa 
niała jest postawa młodzieży za­
chodnio - niemieckiej: nie ulęk 
la się ona uzbrojonej policji 
Adenauera i okupacyjnych gar­
nizonów wojsk anglo - saskich, 
lecz w potężnych manifestacjach 
dała wyraz niezłomnej woli od­
rzucenia broni, którą podżega­
cze wojenni usiłują wcisnąć jej 
w dłonie. Więzienia zachodnio- 
niemieckie, opróżnione przez 
zwolnienie hitlerowskich zbrod­
niarzy wojennych, zapełniają się 
tysiącami niemieckich młodych 
i starych bojowników pokoju, 
ale szeregi obrońców pokoju i li 
czba podpisów pod apelem sztok 
holmskim w Niemczech zachod­
nich stale wzrasta. Jeżeli w 
marionetkowym „parlamencie” 
zachodnio - niemieckim w Bonn, 
słychać już niczym nie tłumio­
ny bełkot hitlerowskich haseł, to 
na ulicach miast zachodnio - 
niemieckich coraz częściej moż­
na usłyszeć okrzyk: „Ami go ho­
me!” — „Amerykanie, wynoście 
się. do Ameryki!”,

„Utworzenie pokój miłującej Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej jest zwrotnym punktem w dziejach Europy. Nte 
ulega wątpliwości, że istnienie demokratycznych i pokój miłu­
jących Niemiec obok miłującego pokój Związku Radzieckiego 
— wyklucza możliwość nowych wojen w Europie, kładzie kre* 
przelewom krwi w Europie i uniemożliwia ujarzmienie krajów 
europejskich przez imperialistów świata.

Jeśli te dwa narody wykażą zdecydowanie do walki o po­
kój z tak'*m napięciem swych sił, z jakim prowadziły wojnę — 
to pokój w Europie uważać można za zapewniony.

W ten sposób zakładając podwaliny jednolitych demokra­
tycznych i miłujących pokój Niemiec, dokonujecie zarazem dla 
całej Europy wielkiego dzieła, zapewniając jej trwały pokój.

Możecie nie mieć wątpliwości, że krocząc po tej drodze 
i umacniając sprawę pokoju, spotkacie się z wielkim zrozumie­
niem i czynnym poparciem wszystkich narodów świata, w ej 
liczbie amerykańskiego, angielskiego, francuskiego, polskiego, 
czechosłowackiego i włoskiego, nie mówiąc już o miłującym 
pokój narodzie radzieckim”.

(Z pisma Generalissimusa Stalina do Prezydenta Piecka 
i premiera Grotewohla, 13. 10. 1949).

Wspólne cele 
polskiego 

1 niemieckiego 
proletariatu

Wydaje się, ie w dniu pierw­
szej rocznicy powstania Niemie^ 
ckiej Republiki Demokratyczne], 
w chwili, gdy podsumowuje się 
jej naprawdę wielkie osiągnię­
cia, warto szczególnie podkreślić 
potężny, magnetyczny wpływ po 
kojowej polityki Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej, jaki wy 
Wiera ona na cały naród niemie 
cki, coraz widoczniej opierający 
się planom przekształcenia go 
znowu w „mięso armatnie’ na 
użytek amerykańskich i niemiec­
kich imperialistów.

Świadomość wspólnych celów; 
narodu niemieckiego i polskiego 
jest coraz silniejsza po obu stro 
nach Odry i Nysy. Masy ludo­
we Polski i NRD doskonale ro­
zumieją, że imperializm i pod­
żegacze wojenni, to wspólni wro 
gowie zarówno narodu niemiec 
kiego jak i polskiego. Dlatego 
Prezydent R. P. Bolesław Bierut 
wyrażał przekonanie i uczucia 
całego narodu polskiego, gdy za 
pewniał Wilhelma Piecka i Otto 
Grotewohla, że „w walce wa­
szej przeciwko siłom reakcji i 
imperialistycznym podżegaczom 
wojennym, w walce o Niemcy 
jednolite, niepodległe, pokojowe 
i demokratyczne, znajdziecie popar 
cie i solidarność polskiej klasy 
robotniczej i ludu polskiego”.

JERZY WINNICKI

Oskarża cały naród
Z całą jasnością i wyrazistością odsłania przed społeczeń­

stwem proces czwartej kolejnej komendy WiN ohydne oblicze 
szpiegowskiej działalności faszystowskiego podziemia. Frazesy o 
walce ideologicznej, cały parawan niby politycznej akcji — prys­
kają w świetle oskarżenia i zeznań podsądnych. To me polityczni 
działacze, to nie kierownicy akcji politycznej — to zwykli płatni 
szpiedzy, pracujący dla wywiadu amerykańskiego i pomniejszych 
wywiadzików zćnarshallizowanycft państw, nie mówiąc już o tym 
kanale szpiegowskim, który przebiega przez zaciszny gabinet zmar­
łego purpuratu, W swej ordynarnej szpiegowskiej działalności ci 
opłacani obcą walutą — sprzedajni agenci, prostytutki wywiadów 
obcych — musieli spotkać się 1 spotkali się z eleganckimi dyploma­
tami mocarstw zachodnich. Jest jasne i zrozumiałe, że w pierwszym 
rzędzie te szpiegowskie kontakty dotyczyły Ambasady Stanów Zje­
dnoczonych.

W ten sposób proces warszawski odsłania nie tylko prawdziwe 
oblicze szpiegów, usiłujących oszukać społeczeństwo pozorami „po­
litycznej" działalności i „ideowej" pracy, ale odsłania też prawdzi­
we, szpiegowskie i dywersanckie, kompromitujące imperialistów, 
oblicze niektórych dyplomatów USA i ich kolegów' europejskich.

Proces odstania coś więcej. Pokazuje jeszcze lepiej i głębiej rolę 
mikołajczykowskiego kierownictwa, byłego PSI, rolę samego „pre­
miera" londyńskiego z czasu wojny, który debiutował w Polsce sa­
nacyjnej jako rozbljacz ruchu chłopskiego, w latach wojennych 
protegował oficerów dwójki, współpracujących z, Abwehrstelle, a w 
czasie tragicznej operacji „Burza" — powstania warszawskiego, ode­
grał rolę antyradzieckiego prowokatora, rolę opłaconą krwią 250.000 
zabitych warszawiaków. Nic więc dziwnego, ie wytrawmy wyjadacz 
-imperialistycznej kuchni, pod szyldem wicepremierostwa i szefostwa 
PSL działający przeciw Polsce Ludowej, zetknął się w swej pracy 
z płatnymi agentami amerykańskiego wywiadu.

Wczorajsi pomocnicy, na pewno nie bezpłatni, Gestapo, a ostat­
nio opłacani dolarami agenci wywiadu USA — siedzą dziś na ławie 
oskarżonych w Warszawie. Wstręt i oburzenie budzą oni w szero­
kich masach pracującego narodu. Na ich rękach jest krew mor - 
wanych w latach wojny bojowników wolności i wiernych naszych 
sojuszników — oficerów wyzwoleńczej Armii Radzieckiej. Na ich 
rękach jest krew ofiarnych synów Polski Ludowej. A w ich rękach 
brzęczą dolary amerykańskiego wywiadu. Cena szpiegostwa, cena 
zdrady, cena ludzkiej, uczciwej krwi!

Nie można dziwić się oburzeniu ludzkiemu. To przecież w naj­
droższe dla Polaka wartości uderzała ich zbrodnicza, szpiegowska 
akcja. To oni byli oczkiem w sieci wywiadu, działającego na o- 
rzyść podżegaczy wojennych, na rzecz wojny, przeciwko pokojowo.

Wstręt i oburzenie społeczeństwa towarzyszą temu procesowi. 
Proces warszawski mobilizuje zarazem wszystkich uczciwych Pola­
ków' do ostrej walki z wrogami klasowymi staczającymi się si ą 
procesu historycznego na dno zdrady i zaprzaństwa, Zmobilizuje do 
wzmożenia czujności każdego z nas na każdym odcinku pracy i życia.

Czwarta, nielepsza od poprzednich komenda WiN jeszcze wy­
raźniej pokazująca bagno moralne szpiegowskiego środowiska i jego 
pełną bezideowość — siedzi na ławie oskarżonych. Sędzią jest całv 
jiaród. I cały, czujny, walczący naród oskarża! Ich i ich moco­
dawców. K. D.

WILLI BREDEL

ŁwueiŁ Tj!ute! mann
Po zaaresztowaniu osadzono Er­

nesta Thaelmanna w więzieniu W 
Mo abide. W budynkach przylega- 
jących do więzienia zakwaterowa­
no esesowskie jednostki ze „szta­
bu do specjalnych zadań''.

W ciągu pierwszych miesięcy po 
uwięzieniu gestapowcy usiłowali 
biciem i znęcaniem się wydobyć z 
Thaelmanna „szczere zeznania''. 
Thaelmann kategorycznie odmówił 
jakiegokolwiek zeznania na tytan 
„śledztwie”, organizowanym przez 
osławionego Girynga, śledczego do 
spraw kryminalnych.

W owe dni Thaelmann pisał z 
I więzienia w Moabicie do swojej

i
łalność dywersyjną w ramach 
prowadzonej wówczas przeciiw- , .j(> 
ko odrodzonemu państwu polskie, _ . , tutaj lo cze
mu t. zw. „akcji nie”. Tę zbrod-l co P^eąyiem lULaj.' . ’ ___
niczą robotę prowadził również
w okresie tworzenia WiN, któ­
rego nielegalna działalność o 
parła się na starej siatce AK.

Po wyzwoleniu osk. Lazaro 
wicz objął kolejno funkcję ko­
mendanta okręgu rzeszowskiego, 
następnie dolnośląskiego i osta­
teczne komendanta obszaru za­
chodniego WiN

W toku przesłuchania Lazaro­
wicz przyznaje, że wydał szereg 
poleceń zamordowania przez pod 
ległe mu bojówki wielu działa­
czy demokratycznych i funkcjo­
nariuszy służby bezpieczeństwa. 
M. in. kazał on zamordować ran­
nego i przebywającego w szpi­
talu porucznik» Boianowskieeo.

go’doświadczyłem w ostatnim cza­
sie, jest przyczyną pogorszenia 
stanu mojego zdrowia.”

Ze względu na surową cenzurę, 
przez którą przechodziły jego Ids ty, 
nie mógł mówić otwarcie. Ale z 
Zagłębia Saury do Berlina przy­
była delegacja robotników, chcąc 
zobaczyć się z Thaelmanneim. Or­
gany władzy faszystowskiej, licząc 
się z plebiscytem, który miał się 
odbyć w Zagłębiu Saary, zmuszone 
były wpuścić robotników do celi 
więziennej. Na zapytanie jednego 
z górników, czy to prawda, że go 
tu źle traktują, Thaelmann odpo­
wiedział:

„Tak! Biją mnie! Postępują ze 
©na w najbardziej nodłv sposób!

Powiedzcie o tym robotnikotan Za­
głębia Saary!”

Gestapowcy natychmiast wy­
pchnęli z celi członków delegacji.

W Moabicie, na ścianach do­
mów pojawii’y sic napisy żądające 
uwolnienia Thaelmanna. W pobli 
żu więzienia kolportowano niele­
galne ulotki żądają,ce natychmia­
stowego procesu sądowego, lub na- 
ty ch mi as t o w e go wy p us z e ze n i a
Thaelmanna na wolność. Lękając 
się szerokiej kampanii, robotników 
berlińskich o oswobodzenie wodza 
partii komunistycznej, 13 sierpnia 
1937 roku przewieziono Thaelman- 
na do więzienia w Hannowerze, 

Kilka dni po rocznicy urodzin 
Thaelmanna (skończył wówczas 52 
lata), do jego celi przyszedł Opitz, 
kat hitlerowski z obsługi więzienia, 
i zjadliwie oświadczył, że na wol­
ności, za murami więzienia zupeł­
nie zapomniano o Thaelmannie. 
Nic nie dostał w dniu swoich uro

Thaelmann odpowie dział:
— Tak, pan jest bez wątpienia 

skończonym łotrem! Wiedzcie, że 
nie doczekacie się tego, nawet 
jeśli miałbym siedzieć tü do samej 
śmierci... •

Pewnego razu hitlerowski do­
zorca przyszedł do celi więzien­
nej Thaelmanna i pokazując jakiś 
brudny artykulik przeciwko, Zwiąż 
kowi Radzieckiemu, umieszczony 

, w faszystowskiej gazecie, począł 
1 opowiadać o katastrofie, która ja-

wiecką. Armia Czerwona została 
rozbita."

Thaelmann dał służalcom Hitlera 
ostrą, proletariacką odpowiedź, 
której nie zapomną do ostatniej 
godziny swego życia: „Armia Czer 
wona skręci kark waszemu Hitle­
rowi!"

Było to po ośmiu latach przeby­
wania w więzieniu. Thaelmann ani 
na minutę nie tracił wiary w siłę 
narodu radzieckiego, w siły wszy­
stkich miłujących wolność naro-

koby zagraża ZSRR. Thaelmann! dów świata. Był przekonany, że
krótko i sucho odpowiedział mu:

_. Związek Radziecki istnieje już 
dwadzieścia lat. Wasza trzecia 
Rzesza tak długo nie przetrwa.

LATA WOJNY
Gestapo ani razu nie wydało o- 

ficjalnego komunikatu o Erneście 
Thaelmannie. Jednak od czasu do 
czasu, by uspokoić i oszukać nie 
mieckich robotników, rozsiewano 
słuchy', że Thaelmann jakoby da­
wno już został uwolniony i wyje­
chał .za granicę. Według drugiej 
wersji, Thaelmann żył „w zupełnej 
samotności", ale w Niemczech i na 
swobodzie. A ci, którzy wiedzieli

Armia Czerwona, pod strategicz­
nym kierownictwem Stalina, jest 
_ iezwyciężona. Thaelmann pozo­
stał wiernym, odważnym przyja­
cielem Związku Radzieckiego w 
najcięższych chwilach wojny.

W lipcu 1943 roku Ernest Thael­
mann w najściślejszej tajemnicy 
został przewieziony z więzienia w 
lannowerze do Bautzen, do tzw.

L >1U UTC5 UUOLUi w --- ” < , o W uuuułio. " 7 ”  ‘  
dżin: ani kwiatów, ani listu, mktue Thaelmann w dalszym ciągu 
nawet kartki pocztowej nie przy- jest w więzieniu, nie orientowali
słał. ThaeUmann doskonale zrozu­
miał, że to kłamstwo, że po prostu 
nie chciano mu wręczyć tego, co 
było adresowane na jego imię, je­
dnak milczał, czując, że Opitz ma 
jakieś plany w stosunku do niego. 
I rzeczywiście. Hitlerowski kat. 
wkrótce zaproponował:

— Napisałby pan broszurkę. Oś­
wiadczyłby pan w niej, ie odże­
gnuje się pan od swoieh ooprzed- 
nich poglądów

się w jakim mieście jest w danej 
chwili.

Na początku wojny Thaelmann 
siedział w więzieniu w Hannowe­
rze. Gdy jesienią 1941 roku, po 
zdradzieckiej napaści na Związek 
Radziecki, hitlerowskie wojska 
stały pod Moskwą, Leningradem 
Rostowem, kilku gestapowców 
przyszło do jego celi, by się nad 
nim znęcać: „No i co teraz powie 
ci«. Skończyliśmy » Rosła So

ności. Nikt hardziej wytrwale niż 
Ernest Thaelmann nie walczył 
przeciwko imperialistycznej reakcji 
i militarystycznemu faszyzmowi. ^

Ernest Thaelmann został zabity.
Do ostatnich dni pobytu w wię­

zieniu wierzył niezachwianie, że 
naród niemiecki znowu odrodzi się 
i przywróci sobie zaufanie naro­
dów świata. W proletariacie nie­
mieckim, najliczniejszej, najbar­
dziej przodującej części narodu, 
Ernest Thaelmann widział tę silę 
socjalną, która może uzdrowić na­
ród niemiecki, Thae’»nann wierzył 
w niewyczerpaną energię rewolu­
cyjną niemieckich robotników. 
Wskazał im drogę. Dla nich prze- 
był jedenaście i pół lat najcięż­
szych męczarni, Za nich oddał Ier0' 
ple po kropli wszystką swą krew.

Po dwóch wojnach światowych, 
najstraszniejszych, jakie zna histo-

wiięzienia śledczego dla spraw j^ jU{jzhQści, niemiecka klasa ro-
kryminalnych” na Gabelberger- 
strasse, gdzie siedzieli tylko kry­
minaliści. W 1944 roku na żądanie 
Himmlera, który został ministrem 
spraw wewnętrznych i faktycznym 
dyktatorem policji, Ernest Thael­
mann z Bautzen został przewiezio-i 
ny do obozu koncentracyjnego w' 
Buchenwaldzie, w okolicach Wei­
maru i wkrótce został tam w be­
stialski sposób zamordowany.

Lotnicza, tak jak i cały naród nie­
miecki, musi wykonać historyczne 
zadanie — testament Ernesta 
Thaelmanna musi się zrealizować 
w życiu nowych pokojowych, de- 

jmokrutycznych Niemiec.

TESTAMENT THAELMANNA
Ernest Thaelmann został zabity.
Wśród nocy hitlerowskiej dyk­

tatury, która skuwa’a Niomcy, Er­
nest Thaelmann, mimo męczarń i 
długotrwałej samotności więzien­
nej, został wierny duchowi socja­
lizmu. pokoju i prawdziwej wol-

Testament Ernesta Thaelmanna 
realizuje niemiecka klasa robotni­
cza — klasa, w które] niewyczer­
paną energię rewolucyjną tak go­
rąco wierzył hohaterski przywódca 
proletariatu niemieckiego.

Powstanie Nlcanieckiej PepubHM 
Demokratycznej, jako czynnika 
walkt o pokój i postęp, dowodzi, 
że masy ludowe Niemiec weaiłY 
na właściwa droao
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Pięcioletni plan rozbudowy gospodarczej 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej

nierWMyeń’lank^RC|J.|ibn.ka Demokratyczna kończąc pomyślnie swój
doiSJÄ lPaU19?ÄPrZyS,?PU)e do P'eno pią-

O ile pierwszy plan miał za zadanie te

wierzchni drogowej i wreszcie zbu 
duje się lub odbuduje 23 tys. m 
bież. mostów

Inwestycje obejmą w ciągu pię­
ciolecia sumę 26,89 mld. mk. niem 
z tego przypadnie 14,1 mld. mk na 
przemysł, prawie 2 (mld. mk na 
komunikację i łączność, 1,4 mld. 
mk na rolnictwo, 0,3 mld. mk na 
handel i zaopatrzenie materiało-

23 rnld. mk niem. w roku 1950 dojWia 1 ,Sp”rt onłZ Z5'15 mld’ mk “ 
43,8 mld. mk. niem. w roku 1955. i mieszkaniową oraz ko

skutki w/kir.;- i J r—****«« *«. przezwyciężyć tylko
bardziej hSia® ,OZWoj ^spodarki narodowej działały naj- 
interesie nainii^i bąd£ wyma9alty szybkich środków zaradczych w 
Sa l?„S! |SZYCh P°trZeb ludności ~ ° tyle Plan pięcioletni 
przez awaiftimi J> Bierza do usunięcia szkód zadanych państwu 
cii sDownH c ,C73 gospodarkę faszyzmu, do wyrównania dyspropor- 
zichErhT/ n 90SP°darce narodowej przez odcięcie Niemiec
C7nei nnnai * noutego organizmu całego kraju i wreszcie dozna- ;we, 0,67 mld. mk. na oświatę i na 

tC Przedwojenny poziom, poprawy bytu szerokich mas. i ukę, 0,9 mld. mk na służbę zdro-
Trzeci kongres Socjalistycznej 

Partu. Jedności Niemiec opracował 
i uchwalił wytyczne pięcioletniego 
planu rozwoju gospodarki ludowej 
Niemieckiej Republiki Demokraty­
cznej (1951-1955).

Wielkie wysiłki klasy robotni­
czej, chłopów i inteligencji pra­
cującej umożliwiły przezwycięże­
nie własnymi siłami najpoważniej­
szych trudności, powstałych na 
skutek wojny i osiągnięcie — w 
vä nach planu dwuletniego — po­
ziomu pokojowej produkcji z 1936 
toku w najważniejszych gałęziach 
przemysłu i w zbiorach upraw ro­
ślinnych z hektara. Wykonanie i 
przekroczenie zadań planu dwulet­
niego stało się podstawą umożli­
wiającą powstanie i realizację am­
bitnych zadań planu pięcioletnie­
go.

Prawie dwukrotny 
wzrost przemysłu

Podstawowe zadania planu pię­
cioletniego przedstawiają sie jak 
następuje:

Rozmiary produkcji przemysło­
wej w 1955 roku wzrosną do 190 
procent poziomu z 1950 roku, czyli 
osiągną dwukrotne zwiększenie w 
stosunku do stanu z roku 1936. Po­
nadto nastąpi duży wzrost produk 
cji rolniczej i odpowiedni rozwój 
transportu, handlu i rzemiosła, —
Spełniający najważniejsze zadania 
w gospodarce narodowej sektor 
uspołeczniony będzie się nadal roz 
wijał i umacniał. Równocześnie ma 
być — w interesie mas ludowych 
— chroniona w rahnach prawa ini­
cjatywa i przedsiębiorczość pry­
watna.

W miarę wzrostu produkcji i 
wyrównania ciężkich skutków woj 
ny powinien być osiągnięty i zna­
cznie przekroczony przedwojenny

Aby zapewnić ogólny rozwój 
przemysłu, należy wyrównać dy 
sproporcje, jakie istnieją w tej dzie 
dżinie wskutek narzuconego przez 
imperialistyczną politykę okupan­
tów anglo - saskich podziału kra­
ju. W planie 5-letnim należy za­
kończyć rozpoczętą w planie dwu­
letnim rozbudowę bazy energety­
cznej oraz bazy paliw, zapewnić 
rozwój hutnictwu w rozmiarach 
niezbędnych dla pokrycia zapotrze 
bowania całej gospodarki, a prze­
de wszystkim przemysłu metalo­
wego, dalej — przeprowadzić re­
konstrukcję i odbudowę pełnej mo 
cy wytwórczej najważniejszych za 
kładów przemysłu metalowego, e- 
nergetyki oraz górnictwa, wresz­
cie dokonać przebudowy i w peł­
ni wykorzystać zdolność wytwór-

Szczególną uwagę plan poświę­
ca inwestycjom w przemyśle środ­
ków wytwórczych, jak kopalnie, 
hutnictwo, energetyka, przemysł 
knetalowy. Przewiduje się też zna­
czny rozwój prac geologicznych w 
celu rozszerzenia w przyszłości 
własnej bazy surowców mineral­
nych w kraju.

Za najważniejsze zadanie poli­
tyczno - gospodarcze plan uznaje 
odbudowę zniszczonych miast — 
przede wszystkim stolicy kraju 
Berlina, nadto najważniejszych o- 
środków przemysłowych, jak Dre­
zno, Lipsk, Magdeburg, Ćhemnitz, 
Dessau, Rostock, Wismar i in.

W toku realizacji planu p-rzewi 
duje się szerokie poparcie państwa 
dla rozwoju nauki i prac nauko­
wo - badawczych.czą zakładów produkujących na

Tak znaczny rozwój przemysłu} ZStrUClllldlid
produkującego dobra wytwórcze | i wydamość pracy

odp-o- » D, _Plan wymaga znacznego wzmo­
żenia dopływu kadr do wszystkich

stanowi zadanie niezwykle 
wiedzialne.

Podjęcie tego zadania uzasad­
nia konieczność rozbudowy hutni­
ctwa i górnictwa, które w Niem­
czech skoncentrowane jest na ob­
szarze Ruliry, odciętym przez za 
chodnich okupantów od NRD.

Przyszłość 
uspołecznionych 

gospodarstw rolnych
Podstawowe zadanie rolnictwa 

w planie pięcioletnim — to ma­
ksymalne zwiększenie zbiorów 
hektara.

Szczególnie troskliwie popiera­
ny będzie rozwój uspołecznionych 
gospodarstw rolnych. Gospodarst­
wa te rozwiną intensywną hodow- 

P-STO Oymojly M «
Dotyczy to przede wszystkim roz-1 WZÓr dla .»taczających je gospo- 
miarów sm»vr;a „„ chłopskich oraz zwiększyć
iüSWtaTSSeÄproduk,:|<! toy-arową.
wycl, i wyrobów przemysłowych.tm,e s'™*5”»"* “Staną 
Ponadto zostanie również w ra­
mach pięciolecia podniesiony zna­
cznie pozic^m kultury i zdrowotno­
ści, zostanie rozwinięta oświata lu­
dowa i będzie zapewniony kwitną 
cy stan postępowej niemieckiej 
nauki i sztuki.

Ten pokojowy rozwój gospodar­
czy i kulturalny Republiki doko­
nany zostanie bez zagranicznego 
zadłużenia, w warunkach bezkry- 
zysowych, własnymi siłami ludu 
oraz w oparciu o współpracę i 
przyjaźń ze Związkiem Radzieckim 
i państwami demokracji ludowej.

W wyniku tego rozwoju znacz­
nie się wzmocni fundament przy­
szłych Niemiec, który stanowi dziś 
Niemiecka Republika Demokratycz 
na. Wykonanie planu pięcioletnie­
go będzie potężnym ciosem dla po 
lityki kolonialnej, uprawianej w 
Niemczech przez państwa zachod­
nie.
Najważniejsze działy: 

hutnictwo i górnictwo
Przechodząc do szczegółowych 

wytycznych planu pięcioletniego, 
scharakteryzujemy na wstępie za­
dania w zakresie przemysłu. 
Produkcja jego wzrosnąć ma bli­
sko dwukrotnie. Wartość produk­
cji przemysłowej zwiększy się z

Znacz-
zwiększone zostaną dostawy 

dla rolnictwa nawozów sztucznych. 
Ilość stacji maszynowo - traktoro­
wych wzrośnie z 524 do 750, osią­
gając równocześnie wzrost sprzętu 
w następujących rozmiarach: trak­
tory — z 11,9 tys. do 37,5 tys., 
pługi traktorow-e z 14 tys. do 38,5 
tys. itd.

Prawie 27 miliardów 
marek

na inwestycje
Wzmożona produkcja wymaga 

odpowiedniego rozwoju transpor­
tu. Średni dzienny załadunek musi 
w ciągu pięciolecia wzrosnąć o 57 
procent, czas trwania średniego 
obrotu wagonów towarowych ma 
być zmniejszony z 3,75 dni z 1950 
roku do 3,25 dni w roku 1955. Ko­
leje powinny ponadto obniżyć ko­
szty własne co najmniej o 15 pro­
cent, w szczególności o 16 pro-c. 
zmniejszyć zużycie paliwa. W o- 
kresie pięciolecia powstanie 750 
km nowych torów, zaś 2.300 łtm to 
rów ulegnie gruntownej przebu­
dowie.

Transport samochodowy ma po­
ważnie odciążyć kolej w przewo­
zach na krótkie odległości. Drogi 
kołowe rozbudowane zostaną o 140 
km dróg państwowych * naprawio­
nych będzie 35 mil. m. kw, po­

prawie dziedzin gospodarki naro­
dowej. Pomimo że NRD dysponuje 
dużą stosunkowo ilością wysoko 
wy kwa! if i ko w any ch robotników, 
majstrów, techników i inżynierów, 
kształcenie nowych kadr zostanie 
wzmożone.

Ogólna ilość zatrudnionych wzro 
śnie w gospodarce narodowej do 
7,6 mil. osób, tj. o 890 tysięcy, czy 
li o 13,3 proc. Z nowych kadr przy 
padnie na przemysł 448 tysięcy, na 
budownictwo 230 tysięcy, na trans 
port 25 tysięcy oraz na handel 56 
tysięcy.

Porównanie tempa wzrostu pro­
dukcji z tempem zwiększenia się 
kadr wskazuje jednak, że pierw­
sze jest daleko silniejsze. Stąd 
wniosek, że rozszerzone zadania 
produkcyjne w przeważającym sto­
pniu muszą być osiągnięte przede 
wszystkim na drodze wzrostu wy­
dajności pracy oraz postępu ' tech­
nicznego.

Przewidziane przez plan rozmia­
ry wzrostu wydajności pracy są, 
jak na okres pięcioletni, wyjątko­

wo duże: wydajność mianowicie 
wzrosnąć ma w przemyśle o 60 
proc. i w budownictwie o 55 proc. 
Ustalone przez plan zmniejszenie 
kosztów własnych wynosi 23 proc.

Wzrost płac robotników i pra­
cowników w całej gospodarce na­
rodowej wynieść ma w ciągu pię­
ciolecia w stosunku do ich pozio­
mu w 1950 roku — 16,8 proc., 
w przemyśle zaś 20 procent.

W wyniku rozwoju gospodar­
ki dochód narodowy wzrośnie 
w roku 1950 do 49 mld. mk — 
co stanowi 160 procent jego 
wysokości z roku 1950.

W bloku 
ze Związkiem 

Radzieckim i państwami 
demokracji ludowe^

W okresie zaopatrzenia materia 
łowego plan przewiduje zarówno 
rozbudowę własnych źródeł surov. 
oowych jak rozwój handlu zagra­
nicznego, przede wszystkim z pań­
stwami wolnymi od kryzysów go­
spodarczych, tj. Związkiem Ra­
dzieckim i innykni krajami wcho­
dzącymi w skład bloku pokoju. 
Podjęte również będą starania o 
rozwój handlu z zachodnią częścią 
Niemiec. j

Wytyczne pięcioletniego planu 
NRD stwierdzają na z.akończenie, 
że plan ten jest planem pokojo­
wej pracy i pokojowej odbudowi'.

K. A.
(„Wiedza i Życie” Nr 8—9 1950)

„Dobrosąsiedzkie stosunki polsko - niemieckie są niezbęd­
nym wkładem w dzieło pokoju światowego. Są one jednvm z 
czynników, o który rozbijają się rachuby prowokatorów wo­
jennych rozpalających rewizjonizm i szowinizm dla celów' no­
wej agresji.

Wierzymy, że nowe Niemcy, Niemcy demokratyczne i po­
kojowe będą stanowiły -ważną część składową światowego obo­
zu pokoju, na którego czele kroczy niezwyciężony Związek 
Radziecki.

W walce naszej przeciwko silom reakcji i imperialistycz­
nym podżegaczom wojennym, w walce o Niemcy jednolite, 
niepodległe, pokojow'e i demokratyczne, znajdziecie poparcie 
i solidarność polskiej klasy robotniczej i ludu polskiego".

#
(Z pisma przewodniczącego Komitetu Centralnego PZPR 
Bolesława Bieruta do przewodniczącego SED Wilhelma 
Piecka i Otto Grotęwohla, 14 października 1949).

Dwa plany - dwa światy
8WBF PBOTSC

Iro'owan a
Załoga radzieckiego statku „Ru 

słan“ z powodzeniem stosuje no­
wy sposób holowania barek — 
mianowicie nie ciągnie je, lecz 
popycha przed sobą. Tym sposo­
bem statek przeprowadził ostat­
nio barkę, załadowaną węgłem, 
ze Stalingradu do Gorkiego, osią­
gając do 146 km na dobę, gdy 
plan przewiduje 120 km na dobę.

Ir, .(OAiłuyezna prasa niemiecka publikuje powyższe zdjęcie do­
bitnie ilustrujące dążenia imperialistycznych USA i socjalistycz­
nego ZSRR. Na jednym zdjęciu przedstawiony jest „wojenny 
plan USA": wzdłuż doliny Renu zaznaczone są punkty, w któ­
rych amerykańscy imperialiści założyli potężne ładunki dyna­
mitowe w celu wysadzenia w powietrze słynnej skały Lorelei 
i zatopienia w ten sposób olbrzymich obszarów żyznej Nadrenii, 
zamieszkałej przez miliony ludzi pracy. Na drugim zdjęciu za­

znaczone są miejsca budowy tam na rzekach radzieckich Ob 
i Jenisej oraz słynna Brama Turgajska, którą rząd radziecki 
„otworzył” przy pomocy energii atomowej, aby zmienić kieru­
nek rzek i użyźnić pustynne dotychczas obszary.
Dwa plany — dwa światy. Imperialiści amerykańscy chcę przy 
pomocy bomby atomowej zamienić kraj życia w krainę śmier­
ci. Ludzie radzieccy przy pomocy energii atomowej zamieniają 
martwe pustynie w mazy życia. Foto API

Stoczniowiec
gdański 
na cześć 
Wielkiej 

Rewolucji
Podejmując apel huty „Po­

kój” dla uczczenia 33 roczni­
cy Rewolucji Październiko­
wej, pracownik Stoczni Pół­
nocnej w Gdańsku, ob. Jerzy 
Piasecki, przekazał 17.500 zło 
tych na pomoc dla bohater­
sko walczącego narodu ko­
reańskiego.

Kwota ta stanowi wynagro 
dzenie za 35 godzin wykłado­
wych na kursie dokształcają­
cym dla ślusarzy okrętowych 
Stoczni. Północnej. (k)

Taczka uniwersalna dla naszych partów
Wśród zgłoszonych w Oddziale Usprawnień i Wynalazczo­

ści pomysłów racjonalizatorskich, znajduje się miedzy innymi 
projekt obecnego generalnego dyrektora ZPGG, Mieczysława Du 
rańskiego i pracownika Oddziału Urządzeń Przeładunkowych w 
Rejonie Drobnicy w Gdyni, Mariana Zaremby. Skonstruowali 
oni typ taczek uniwersalnych, który znacznie podnosi wydaj­
ność pracy, zmniejsza -wysiłek fizyczny robotnikh i zapewnia 
bezpieczeństwa pracy, redukując do minimum możliwość wypad­
ków przy obsłudze taczek.

Dla bezpiecznego przewożenia 
na zwykłych taczkach beczek, 
blach i wszelkich towarów w o- 
pakowaniu cylindrycznym, oma­

wiany projekt przewiduje dwie 
łapki, których pozycja w razie 
potrzeby może być zmieniona. 
Dla transportu kartonów wmon­

towano do tych taczek płytę - sta­
lową, która może być przy prze­

wożeniu innego rodzaju towaru 
schowana.
Ponadto przy taczce uniwersał 
nej wbudowano urządzenie (pew 
nego rodzaju hamulec), oszczę­
dzający siły robotnika i zabez­
pieczający go przed wypadkiem 
w przeważaniu ciężaru na tacz 
kę.

Wspomniany projekt został

na wodach Chin Ludowych
Donosiliśmy ostatnio, że m-s Mogę do drugiego rejsu. M. in. 

Warta, nasz pierwszy statek, któj trzeba było uodpornić załogę 
ry został skierowany do obsługi | przeciw chorobom tropikalnym 
nowoutworzonej linii Gdynia —ii azjatyckim. W toku prac zała- 
Chiny Ludowe, dotarł już do Ta! dunkowych i przygotowawczych

przez Komisję Usprawnień przy
j^ty.

Po przeprowanieniu prób zo­
stanie on zastosowany w porto­
wej pracy przeładunkowej.

imm mu r/boion™
KURSY ŻEGLARSKIE DLA 
RYBAKÓW ZALEWOWYCH

Morski Urząd Rybacki w Gdy­
ni zorganizował dwa kursy żeg­
larskie dla rybaków zalewowych 
w Kątach Rybackich i w Tolfcmi 
cku. Kursy, których celem jest 
wyszkolenie rybaków w posłu­
giwaniu się żaglem, obejmują 
godziny pracy teoretycznej oraz 
zajęcia praktyczne. W kursach 
bierze udział ponad 120 ryba­
ków.
POMYSŁ ROBOTNIKA 
PORTOWEGO PRZYŚPIESZA 
ZAŁADUNEK STATKU

Robotnik portowy Rejonu Dro­
bnicy w Nowym Porcie, Stani­
sław Lipiński, przedstawił Od­
działowi Usprawnień i Wynalaz­
czości ZPGG pomysł, polegający 
na zastosowaniu bloczka przy lu 
ku na statku podczas ładowania 
kopalniaków lub papierówki. 
Dzięki temu projektowi statki 
mogą być o 10 do 15 proc. szyb­
ciej załadowane. Ponadto daje

on jeszcze znaczne oszczędności 
w robociźnie, gdyż odpada pra­
ca robotników, którzy dotąd 
wspomniany towar przeładunko­
wy musieli zbierać przygotowu­
jąc go do ładowania.

Projekt Lipińskiego został 
przez Komisję Usprawnień za­
twierdzony. Pomysłodawca ot­
rzymał poważną zaliczkę na pre­
mię; premia będzie w całości wy 
płacona pod dokładnym >blieze- 
niu oszczędności.

OCHRONA ROBOTNIKA 
PRZED WYPADKIEM

W warsztatach portowych Za­
rządu Portu w Szczecinie zain­
stalowano ostatnio liczne urzą­
dzenia, których celem jest ochro 
na robotników przed wypadka­
mi.

Urządzenia ochronne ustawio­
no przede wszystkim przy ma­
szynach, piłach tarczowych, to­
karniach, pasach transmisyjnych 
itp.

ku bar. Wymiana handlowa mię­
dzy Polską a Chinami Ludowy­
mi została nawiązana bezpośred 
nio przez polskie statki.

Obecnie został skierowany na tę 
linię drugi statek PMH, a mia­
nowicie, s-s Pułaski. Po ukończę 
niu załadunku drobnicy przygo­
towano zarówno statek, jak i za

Robotnicy 
ścia

spoczywają
na laurach

Znani ze swych osiągnięć \

ne

marynarze podejmowali i wyko­
nywali zobowiązania dla uczcze­
nia 33 rocznicy . Rew'olucji Paź­
dziernikowej, dokładając starań 
dla przyśpieszenia odejścia stat­
ku.

S-s Pułaski odszedł 6 bm. do 
Takubar via Antwerpia, Port 
Said, Suez, Aden, Kolombo i 
Singapur.

W listopadzie wejdzie do ob­
sługi chińskiej linii jeszcze Je­
den statek s-s Bytom. W pierw­
szych dniach listopada m-s War­
ta odejdzie z Takubar via Sin­
gapur, Aden, udając się w po­
wrotną drogę do Gdyni.

średnie
wykształcenie

Z inicjatywy organizacji kom- 
somolskich wielu marynarzy że­
glugi bałtyckiej przystąpiło do 
nauki na kursach koresponden­
cyjnych, mających na celu umoż 
liwienie im uzyskania wykształ­
cenia średniego bez odrywania 
od pracy.

Na statkach powstają koła kur 
santów, którzy wspólnie przygo­
towują się do egzaminów. Kola 
te otrzymują pomoc ze strony 
kierownictwa żeglugi, w postaci 
podręczników i innych pomocy 
naukowych. (a)

Pierwszy rejs 
statku szkolnego

Z portu odesskiego wyszedł w 
swój pierwszy rejs statek szkol­
ny „Iwan Susanin" kierując się 
ku wybrzeżom Krymu i Kauka­
zu. Na pokładzie statku znaj­
dują się kursanci Szkoły Mor­
skiej z Odessy i Rygi, oraz z Ni 
kołajewa.

W czasie rejsów załoga przej-

NOWE WYŁADUNKI ŚLEDZIA 
Z POŁOWÓW NA MORZU
północnym

Dnia 4 bm. zawinął do portu 
w Szczecinie wracający z łowi­
ska Doggerbank trawler PP „Dal 
mor’ S-t „Wega”, przywożąc ła 
dunek śledzi świeżych w lodzie.

Dnia 5 bm. do portu w Gdy­
ni weszły trawlery S-t „Orion” ( *n»iu zt; swycn osiągnięć vv B 8 B * ft JL • rLs;* ÄS'„ITcJgerbanta !prac’’ •«**"»** »^lUozuii stocznowcow siczecnswi
Wyniki poszczególnych trawie-’|ReJ“m' 
rów w dalszym ciągu są jeszcze 
tylko średnie, gdyż połowy prze

Linia Gdynia — Chiny Ludo-j dzie dłuższe szkolenie praktycz-
j we jest 14 linią regularną obshi- ne w nawigacji i w obsługiwa- 
i giwaną przez GAL. (m)' niu maszyn okrętowych, (a)

prowadzone były w bardzo złych 
warunkach atmosferycznych. Do 
piero gdy statki schodziły z ło­
wisk, pogoda poprawiła się. Na­
leży podkreślić, że mimo niepo­
myślnego — jak dotąd — prze­
biegu sezonu, przeciętne połowy 
naszych ąjatków utrzymują się 
na poziomie najlepszych wyni­
ków osiąganych przez trawlery 
innych państw, łowiących na 
Doggerbanku,

| ZPGG Wisłoujście obsłużyli w 
| miesiącu wrześniu bież. roku 39 
statków systemem szybkościo­
wym i potokowym, zaoszczędza­
jąc przy tym 85,08 proc. wyzna­
czonego czasu.

W dniu 4 bm. załadowano w 
tym Rejonie szwedzki statek 
„Nils Sture” sposobem szybkoś­
ciowym, uzyskując 87,58 proc. 
oszczędności w dozwolonym cza- i

w zobowiązaniach profitskepifci
Nieustannie napływają meldunki o podejmowaniu przez ro­

botniku wnowyeh zobowiązań produkc3'jnych dla uczczenia rocz­
nicy Wielkiej Rewolucji Socjalistycznej.
Na specjalnie zwołanym zebra 

niu stoczniowcy szczecińscy po­
wzięli szereg zobowizań, ma­
nifestując swą wdzięczność i po­
dziw dla wielkiego Żwięzku Ra- 

| dzieckiego.
i Zobowiązali się oni przyśpie­
szyć remont jednostek znajdują­
cych sie na stoczni celem przed­

terminowego oddania ich do eks 
ploatacji. Ponadto w ramach zo­
bowiązań produkcyjnych stocz­
niowcy szczecińscy przeprowadzą 
akcję doszkalania kobiet zatrud­
nionych na stoczni. Dła ułatwie­
nia pracy racjonalizatorom stwo 
rzony zostanie warsztat mode­
larski. (a)

*
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Pijaków - nałogowców
będziemy leczyć przymusowo

Otiuarcie poradni przeciwalkoholowej w Gdyni
— Oto lista niepoprawnych nałogowców - pijaków — mó­

wi sekretarz Społecznego Komitetu Antyalkoholowego w Gdy 
ni ob. Pałczyński, pokazując arkusz wypełniony długim sze­
regiem nazwisk. — Na przykład ob. Julian K. Co pewien 
czas kroniki milicyjne notują przestępstwa, jakie popełnia 
on w stanie nietrzeźwym. Bije i kopie żonę, która, jest w cią­
ży, demoluje mieszkanie i w szale pijackim grozi całemu o- 
toczeniu. Czasowy areszt, którym go karzą władze, nie roz­
wiązuje sprawy i nie likwiduje tego piekła, jakie pijak 
stwarza swej rodzinie.

— A oto inny jaskrawy przy­
kład — ciągnie sekretarz. — Pra 
wdziwe niebezpieczeństwo grozi 
spokojnym obywatelom ze stro­
ny notorycznego pijaka Jana D., 
który jest z zawodu szoferem. 
Za pijaństwo i awantury w sta 
nie nietrzeźwym w przeciągu pa 
ru miesięcy zwolniono go z pra­
cy już w kilku instytucjach. Os­
tatnio, jako dobry fachowiec, zo 
stał on zatrudniony w MZK GG, 
jednak niedługo wytrwał w 
trzeźwości. W zeszłym tygod­
niu prowadząc auto omal nie 
spowodował katastrofy, gdyż był 
zamroczony alkoholem. Jednym 
z pasażerów samochodu kierowa 
nego przez pijaka, był sekretarz 
Miejskiej Rady Związków Za­
wodowych, na którego interwen 
ej? pijak musiał opuścić wóz.

— Równie znamienny był 
fakt, — uzupełnia swą wy­
powiedź sekretarz że na
wykłady dla fachowców' - kur 
sistów, zorganizowane przez 
GAL, przychodzą kursiści - 
marynarze w stanie nietrzeź­
wym i niewłaściwym zacho­
waniem wywołują powszech­
ne zgorszenie. W stanie za­
mroczenia alkoholowego nau­

ka ich jest na pewno niewie­
le warta!

Wypadki notorycznego pijań­
stwa i spowodowanych przez 
pijaków krzywd można by długo 
wyliczać. Na konferencji prze­
ciwalkoholowej, jaka odbyła się 
ostatnio w Sądzie Okręgowym 
w Gdyni sędzia Piekarski w imię 
niu prawników zobowiązał się 
opracować projekt regulaminu 
dla Społecznego Komitetu _ Prze­
ciwalkoholowego; reguląmin ma 
dotyczyć karania przśsirpstw, 
popełnianych przez pijaków.

Sprawy te należą do kompe­
tencji wydziału karno - admi­
nistracyjnego przy Prezydium 

MRN. Dotychczasowy tok poste 
powania w tych sprawach pole­
gał na karaniu pijaków grzyw­
ną pieniężną. Taka kara go­
dzi przede wszystkim w rodzi­
nę pijaka, która za niego płaci 
mandaty karne.

Gdy alkoholik nie może zdo­
być pieniędzy na wódkę w spo­
sób legalny, ucieka się często 
do podstępu i sprzedaje ukrad­
kiem różne rzeczy wynoszone z 
demu, czym oczywiście krzyw­
dzi swoich najbliższych.

Wobec nałogowców należało

by raczej zastosować areszt 
i przymusową pracę — na 
przykład na rzecz miasta przy 
czyszczeniu ulic. Takie sank 
cje odstraszyłyby wielu pija­
ków od nadużywania alkoho 
lu. Pijani kierowcy powin­
ni być pozbawieni prawa jaz 
dy, a tym samym prawa wy­
konywania zawodu.

W stosunku do niepopraw­
nych alkoholików będzie sto­
sowane leczenie przymusowe. 
Uruchomiona w dniu 6 bm

dnia antyalkoholowa pozwoli 
na systematyczne leczenie pi­
jaków.

Poradnia w Gdyni jest drugą 
poradnią leczniczą tego typu na 
Wybrzeżu. W najbliższym cza­
sie przewiduje się uruchomienie 
trzeciej poradni antyalkoholowej 
w Nowym Porcie.

Te trzy poradnie będą prowa­
dziły lecznictwo otwarte. Na 
leczenie zamknięte nałogowców-

__________ _ alkoholików w ciężkich wypad-
w Gdyni w I ośrodku zdro-jkach klinicznych skierowuje się 
wia przy ul. 10 Lutego pora- i do Kocborowa. (jota)

MIGAWKI
Maatgcazągn 
anitBeaa*sB*ś 

ęm) tsrtoBBeagiasasś**
Wczoraj, wracając z Sopotu, 

spotkałam w trolleybusie Alinkę.
— Serwus Alinko, ale jak ty 

wyglądasz?!
Wyglądała istotnie oryginal­

nie: z ramienia zwisała torba z 
Przyborami malarskimi, u nóg 
płatało się krzesełko, deska o wy 
miarach 100 x 95 i wiaderko, na 
kolanach miała blok rysunko­
wy, pod pachą ściskała plik cza­
sopism. Ubranie Aliny pokryte 
było plamami różnej wielkości i 
kolorów.

— Na litość boską, skąd ty 
wracasz? — spytałam:

— Z Wyższej Szkoły Sztuk Plas­
tycznych— szepnęła zawstydzona. 
— Bo widzisz, kierownictwo

uczelni nie pomyślało dotąd, że 
tego rodzaju pomoce szkolne mo 
żna by magazynować w szkole, 

mówiąc o tym, że deski,

Pieniądze nie spadają nam z nieba
Najstarszy artysta cyrxowy opowiada o swej pracy

Szary stożek cyrkowego namiotu otaczają wieńcem małej kich warunkach. Dostałem astmy,
J 1 i_______________ ______ r.:« i Wiuoinłnwi cio Y*vn O Cfn CX f» 7 K rAdomki na kółkach. Z ich blaszanych kominów unoszą się po­

pielate smugi dymu. Jest słoneczne jesienne popołudnie i miesz­
kańcy cyrkowego miasteczka wypoczywają przed wieczornym wy 
stępem.

pobliżu wóz, w którego otwar­
tych drzwiach, korzystając z— Pan Braun? — odpowiada 

chudy człowiek w wysokich bu­
tach na moje zapytanie. — Pan 
pewnie chce zrobić z nim wy­
wiad do prasy? —- Warto. — To 
przecież najstarszy w Polsce ar­
tysta cyrkowy. Pół wieku już pra 
cuje na arenie, a jeszcze trzyma 
się doskonale. O, proszę popat­
rzeć!

Ręką wskazuje mi stojący w

jesiennego słońca, wygrzewa się 
niewysoki, siwy, starszy pan w 
ciepłym płaszczu. Dopiero po 
chwili poznaję w nim Anastaze­
go Brauna, którego wczoraj wie-

Wystawa szkiców portretowych 
Marii Wlazłowskiej

Wystawa szkiców portretowych 
pod nazwą „Nasi znajomi“, urzą­
dzona przez Marię Wlazłowską w 
kawiarni „Arabia“ przy ul. Świę­
tojańskiej w Gdyni — obejmuje 
cały zespół aktorów, występują­
cych w sztuce Bernarda Shawa 
„Uczeń diabła“.

Rysunki Marii Wlazłowskiej od 
znaczają się ekspresją, łapią na 
gorąco nastrój i wyraz.

— Atmosfera, w której w cią­
gu ostatniego tygodnia robiłam te 
szkice była bardzo miła i serdecz­
na — opowiada artystka. — Wa­
runki i tempo pracy zakulisowej 
stwarzają jednak nastrój podnie­
cenia i gorączkowego pośpiechu. 
Praca moja odbywała się w gar­
derobach, między jednym a dru­
gim dzwonkiem, wzywającym ak 
torów na scenę. Dlatego też ry­
sunki te nazwałabym artystycz­
nymi migawkami.

Maria Wlazłowska, witając go­
ści, zebranych na otwarciu wy­
stawy podkreśliła, że najistotniej 
szym motorem jej pracy jest idea 
walki o pokój, idea, w służbie 
której zjednoczyć się powinni ar­
tyści wszystkich dziedzin sztuki.

Zjednoczony wysiłek plasty­
ków, literatów, poetów, publicy­
stów i ludzi teatru — przyspieszy 
przebudowę psychiczną człowie­
ka, torując tym drogę do szyb­
szej realizacji socjalizmu w na­
szym kraju.

Dobiesław Damięcki, przema­
wiając imieniem aktorów, podzię­
kował artystce za jej pracę i ini­
cjatywę zbliżenia aktorów do in­
nych ludzi sztuki na Wybrzeżu.

(Izet)

Już rozpoczęto 
odbudową 

Poczty Gdańskiej
Społeczne Przedsiębiorstwo 

Budowlane przystąpiło już do 
robót wstępnych przy odbu­
dowie ruin słynnej poczty poi 
skiej w Gdańsku. Ruiny bu­
dynku zostały otoczone pło­
tem, ponadto na plac budo­
wy zwieziono już sporą część 
materiałów budowlanych.

Jak wiadomo, poczta pol­
ska w Gdańsku była drugim 
punktem bohaterskiego oporu 
polskich załóg w Gdańsku 
przeciwko faszystowskim na­
jeźdźcom we wrześniu 1939 r.

(zd)

me -------- - - .
krzesła i wiaderka winny się 
znajdować w inwentarzu szkoły.

(J. K.)

»zrtr

_ A teraz wypowie się kry­
tycznie przedstawiciel Central* 
Tekstylnej — powiedział przewo 
dniczący na odprawie aktywis­
tów handlu uspołecznionego na 
Wybrzeżu.

Anastazy Braun

Dzień Obrony 
Przeciwpożarowej 

w trójmieście

Dziś otwarcie
interesującej
wystawy

Dziś w lokalu Zw. Polsk. Artystów 
Plastyków w Sopocie, Rokossowskie­
go 54, odbędzie się o godz. 12 otwar­
cie bardzo interesującej wystawy. Bę 
dzie to wystawa reprodukcji szkol­
nych ‘rysunków klasyków rosyjskiego 
malarstwa z końca XVIII i początku 
XIX wieku (z teki Akademii Sztuk 
ZSRR).

Wstęp wolny, (n)

Co roku w całym kraju odby­
wa się „Dzień Obrony Przeciwpo­
żarowej“. W dniu tym nasze stra­
że pożarne prezentują społeczeń-

nizacje społeczne na placu zebrań 
ludowych w Gdańsku, gdzie na­
stąpi wysłuchanie przemówienia 
radiowego Komendanta Główne-

stwu osiągnięcia pożarnictwa w go Straży Pożarnych, oraz prze- 
sprzęcie oraz poziom wyszkolenia I mówień przedstawicieli KW PZ 
załóg strażackich w ratowaniu i PR i WRN.
życia i mienia mas pracujących.

Strażacy trójmiasta starannie 
przygotowali się do tegorocznej 
uroczystości, która przypada na 
jutrzejszą niedzielę.

W Gdyni i Sopocie odbędą się 
dzisiaj, w przeddzień obchodu o

O godz. 11.30 odbędzie się defi­
lada oddziałów pieszych i zmoto­
ryzowanych przy pomniku Czoł­
gistów w Alei Rokossowskiego.

Niedzielne ćwiczenia pokazowe 
przeprowadzone zostaną w Gdyni 
o godz. 15 na Skwerze Kościusz-

czorem podziwiałem na cyrkowej 
arenie. Jako iluzjonista w chiń­
skim stroju, chwytając zgrabnie 
w puszkę opadające z powietrza 
monety, wyglądał o wiele mło­
dziej. Nestor polskich artystów 
cyrkowych zaprasza mnie goś­
cinnie do wnętrza wozu i po 
chwili rozmawiamy już, jak dwaj 
starzy znajomi.

— Urodziłem się w Lodzi — 
opowiada gospodarz. — Było to 
już dość dawno temu, prawie 60 
lat. Ojciec mój był również cyr­
kowcem. Ja zacząłem pracować 
na arenie w 1906 roku, jako 14- 
letni chłopak. Początkowo wystę 
powałem jako akrobata, później 
przerzuciłem się na „antypodę” 
(żongierkę nogami). Jeździliśmy 
wtedy z cyrkiem Żywieckich po 
polskich miastach i miastecz­
kach. Potem z cyrkami rosyjski 
mi zwiedziłem całą niemal Ro­
sję. Występowaliśmy na Sybe­
rii. Trafiłem nawet do Chin,

no i musiałem się pożegnać z ka 
rderą brzuchomówcy 

— To pan był i brzuchomów- 
cą?

— A, tak. Artysta cyrkowy 
musi stale ćwiczyć i przygoto 
wywać nowe numery. Nasz 
zawód naprawdę nie jest łat­
wy. Pieniądze nie spadają 
nam do puszki same z powie­
trza, tak, jlak to widział pan 
wczoraj na przedstawieniu. 
Musimy na nie ciężko praco­
wać. Iluzjonistą jestem już od 
30 lat, więc dobrze wiem, ile 
wysiłku, pomysłowości i ćwi­
czeń wymaga opracowanie 
każdego nowego numeru.

— A czy nie zamierzał pan 
nigdy zmienić swojego zawo­
du?

— O nie! Cyrk, panie, to się 
ma już we krwi. Ja jestem 
synem cyrkowca. Ożeniłem 
się z zonglerką. Moich pięcio­
ro dzieci wybrało sobie także 
kariery cyrkowe. Najstarszy 
syn występuje w cyrku Nr 3. 
Drugi, z zawodu żongler, padł 
w 1939 roku jako plutonowy 
rezerwy pod Warszawą. Dwo­
je dzieci pracuje w cyrkach 
zagranicznych. Kto się cyr­
kowcem urodził, ten cyrkow­
cem umrze!

Dowiaduję się jeszcze, że w 
najbliższych tygodniach, zaraz 
po powrocie do Warszawy, Ana-1 
staży Braun ma obchodzić jubi­
leusz swej pracy, który urządzi 
mu Ministerstwo Kultury. Za­
służył sobie na to długimi latami 
ciężkiej pracy. Na Wybrzeżu wy 
stępuje już po raz czwarty. Pub­
liczność trójmiasta wita go za­
wsze niezwykle serdecznie. To­
też kończąc opowieść o swym ży 
ciu, zasłużony artysta prosi mnie

— Należy walczyć z objawami 
marnotrawstwa — rozpoczął sa­
mokrytykę mówca — oto jest 
pełnia dnia, a na sali pali ^się 
elektryczność. Chciałem rów­
nież omówić sprawę braku sznu­
rowadeł do butów na Wybrzeżu.

Mówca omówił szeroko jeszcze 
kilka innych zagadnień i zado­
wolony z siebie opuścił trybun?. 
Nie pisnął jednak słowa na te­
mat Centrali, którą reprezento­
wał. Oto wzór samokrytyki!

(jota)

Plenarne 
zebranie 

gdańskiego AZS-u
W dniu dzisiejszym odbędzie 

się o godz. 16 w lokalu AZS 
(Gdańsk) plenarne posiedzenie 
Zarządu Środowiskowego z udzia 
łem przewodniczących wszyst­
kich kół AZS-u na wyższych u- 
czelniach trójmiasta oraz kierów 
nictwa sekcji klubowych.

przekazanie serdecznych po­
zdrowień dla mieszkańców Gdy­
ni, Sopotu i Gdańska.. (ff)

godz. 17.30 capstrzyki z udziałem ki i w Sopocie o godz. 15 przy
wszystkich straży pożarnych. W 
Nowym Porcie o godz. 19 przy 
Zakręcie 5 Gwizdków przeprowa 
dzony zostanie pokaz pożarni­
czych jednostek pływających, po 
czym odbędzie się ognisko.

Bardzo ciekawie zapowiadają 
się uroczystości i bojowe ćwicze­
nia pokazowe Straży Pożarnych 
w dniu jutrzejszym. O godz. 9.30 
zbiorą się straże pożarne i orga-

Oświetlajmy okna wystawowe
Warszawska Rada Narodo­

wa opublikowała ostatnio za­
rządzenie o konieczności este­
tycznego dekorowania wystaw 
sklepowych. Zarządzenie to 
zakazuje równocześnie zakry­
wania okien wystawowych de 
skami itp. w godzinach zam­
knięcia sklepów' i — co waż 
niejsze — nakazuje oświetla­
nie okien wystawowych latem 
od zmroku do godz. 22, zimą 
(licząc od października do mar 
ca) do godz. 21.

To ważne zarządzenie na­
leżało by przenieść i na nasz 
teren. Wiele wystaw sklepo­
wych w godzinach wieczor­
nych nie jest oświetlanych, 
utrudniając ludziom zorien­

towanie się w jakości i cha­
rakterystyce wystawianych to 
warów. Na niektórych odcin­
kach ulice naszych miast po 
zamknięciu sklepów przybie­
rają wygląd ciemnych wąwo­
zów, w których nie ma śla­
du jakiegokolwiek handlu.

Nakaz oświetlania okien 
sklepowych przyczyni się rów 
nież w poważnej mierze do 
likwidacji pewnych braków 
w oświetleniu ulic.

Mamy nadzieję, że odpo­
wiedni wydział Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej rozpatrzy naszą propozy­
cję i pójdzie w ten sposób 
śladami naszej stolicy.

(kam)

Domu Zdrojowym; w Gdańsku 
przy Zielonej Bramie o godz. 
18.30 odbędą się ćwiczenia jed­
nostek pływających straży porto­
wej.

W godzinach popołudniowych 
odbędą się ćwiczenia pokazowe; 
w Gdyni obok Kapitanatu Portu
0 godz. 16.30, w Orłowie na placu 
Górnośląskim o godz. 15, i a Ob- 
łużu, Oksywiu, Grabówku, Wito 
minie, w Nowym Porcie, w Oruni 
(komisariat MO o godz. 16.30)
1 na Trojanie.

Masowym udziałem w uroczy­
stościach „Dnia Obrony Przeciw­
pożarowej“ społeczeństwo Wy­
brzeża zadokumentuje swoja łącz­
ność z nowym, socjalistycznym 
pożarnictwem, (at)

— To stamtąd chyba pan sobie 
przywiózł ten swój piękny ko 
stłum chiński, w którym pan wy 
stępuje?

— Przywiozłem sobie stamtąd 
prawdziwe kimono z surowego 
jedwabiu, ale kiedy po powsta 
niu wychodziłem z Warszawy, mo 
ja córka podczas drogi do Prusz 
kowa podarła je na onuce dla 
tych, którzy nie mogli już iść 
dalej na poranionych nogach. Po 
wstanie przeżyłem w bardzo cięż

„Doktór Dolittie“ 
w Państwowym 
Teatrze „Łątki“

Ciekawą powieść angielskiego pisarza 
Loftinga o doktorze, który kochał zwie­
rzęta i aby je leczyć i opiekować się ni­
mi, nauczył się mowy zwierząt, pierwszy 
przerobił na scenę i wystawił w swoim 
teatrze lalek niezrównany mistrz lalkar- 
stwa Obrazcow. W Polsce sztuka ta w o-

Kto zostanie mistrzem 
szachowym Gdyni?

Turniej szachowy o mistrzo 
stwo Gdyni jest w pełnym toku. 
Po miesięcznych rozgrywkach 
eliminacyjnych rozpoczął się w 
dniu 2 bm. finał, do którego we­
szli ob. ob. Święcicki, Klimaj, Le- 
siak, Misiak, Niezgoda, Gruca, 
Kuspis, Jung, Wisłocki, Jarosław 
ski i Ziątek oraz mistrz szachowy 
Marynarki Wojennej kmdr. Mali 
nowski.

Rozgrywki odbywają się w po­
niedziałki, środy i piątki od godz. 
18 do 22 w świetlicy żywotnej 
sekcji szachowej ZZK w Gdyni 
(„Dom Kolejarza“ przy ul. Jana 
z Kolna). Oprócz turnieju finali­
stów odbywa się turniej pociesze­
nia (we wtorki, czwartki i sobo-praeowaniu A. Strassmanowej i J, We 

sołowskiego była grana w teatrze Mio-1 ty), W którym bierze udział 17 Z8-
dego Widza w Warszawie
Teatrze Lalek.

Gdański Państwowy Teatr Lalek „Łąt 
ki'' wystawia tę sztukę w niedziela. 8 bm. 
V opracowaniu marionetkowym.

w Łódzkim wodnikÓW
Sympatycy szachów i spokojni

kibice są mile widziani, (su)

Trolleybusy nie są 
dla awanturników
Często się zdarza, że w auto­

busach i trolleybusach MZK GG 
zajmują miejsca osoby nietrzeź­
we. Pół biedy jeżeli taki „pi­
jak” podchmieli sobie na „weso­
ło” i, nieszkodliwie „gaworząc”, 
rozśmiesza resztę pasażerów. Czę 
ściej jednak zdarzają się ordy­
narne zaczepki, połączone z całą 
serią rynsztokowych wyrazów, 
powtarzanych z pijackim upo­
rem. *

Dobrze jeszcze, jeżeli w pobli­
żu któregoś z przystanków znaj­
dzie się milicjant, ale — niestety 
— częściej się zdarza, że pijany, 
awanturniczy pasażer nie jest do 
tego stopnia pijany, aby nie do­
strzec „zagrażającego" mu sza­
rego munduru i nie ulotnić się w 
porę.

Natomiast interwencje konduk 
torów, jak i pasażerów spotyka­
ją się najczęściej z mocno nie 
parlamentarnymi propozycjami, 
a co gorsza — są przyjmowane 
wybuchami śmiechu przez pe­
wien procent pasażerów, pobłaż­
liwie ustosunkowanych do pija­
ków.

Kilka dni temu podobny wy­
padek zdarzył się w trolleybu­
sie, jadącym do Małego Kacka. 
Dwie konduktorki dały sobie 
dzielnie radę z pomocą kierow­
cy, usuwając pijaka, który awan 
turował się na całej trasie od Gdy 
ni aż do placu Górnośląskiego.

Niestety, nie zawsze i nie cała 
obsługa MZK GG wykazuje po­
dobną „kobiecą” energię! I dla 
tego wydaje się słusznym, aby 
MZK GG śladem DOKP umieś­
ciły we wnętrzu wozów i w po­
czekalniach obwieszczenie, gro 
żące pociągnięciem do odpowie­
dzialności osób, winnych zakłó­
cenia spokoju publicznego, (bdj

teatry
TEATR WIELKI - GDANSK

godz. 19.30 — „Uczeń diabła . 
TEATR DRAMATYCZNY - GDYNIA:

godz. 16 ł 19-30 — „Wassa Zelaz- 
nowa“. ___

TEATR KAMERALNY — SOPOT:
godz. 19.30 — „Barberyna“.

CYRK NR 7 — we Wrzeszczu. Al.
Rokossowskiego — przedstawie­
nia codziennie o godz. 19.30.

repertuar kin
GDYNIA — Warszawa — „Dni zdra- 

dv“, czeskiej prod., dozw. od 
lat 12 — godz. 16, 18 i 20.

GDYNIA — Atlantic _ — „Pustelnia 
Parmeńska“, część II dozw. od 
lat 18, godz. 16, 18 i 20.

GDYNIA — Goplana — nieczynne 
z powodu remontu.

GDYNIA — Fala — „Nowy dom“ — 
dozw. od lat 14 — godz. 18 i 20.

CHYLONIA — Promień — „Droga do 
sławy“ od lat 10. Godz. 18 i 20.

SOPOT — Bałtyk — nieczynne.
SOPOT — Polonia — „Albeniz“ — 

prod, argentyńskiej, pocz. 16, 18, 
20 — dozw. od lat 14.

OLIWA — Polonia — nieczynne.
WRZESZCZ — ZMP-owiec (dawniej 

Capitol) — „Wagary“ — od 1. 14 
prod, franc., godz. 15.30, 18, 20.30. 
W niedzielę od godz. 13.

WRZESZCZ — Bajka — „Nieugięty 
torpedowiec“ dozw. od lat 14, 
godz. 16, 18 i 20.

WRZESZCZ - „Przyjaźń" TPPR — 
Sobótki 15 w pon., śr. i piątki 
— godz. 18, 20. „Konstantyn Za- 
słonow“ — prod. radź. od 1. 12.

DYŻURY APTEK
od dnia 7. 10. 50 r. do dnia 13. 10. 50 r.
GDYNIA — Apteka Bałtycka — ul. 

Śląska 42
SOPOT — Apteka Społeczna Nr 1S — 

ul. Stalina 791
WRZESZCZ — Apteka „Pod Orłem“, 

ul. Grunwaldzka 98
GDANSK — Apteka „Pod Lwem" — 

ul. Gen. Świerczewskiego 2

POGOTOWIE RATUNKOWE
GDYNIA — tel. 10-00 — Skwer Koś- 

duszki ii.
GDANSK — tel. 410-00 — Grunwaldz-

W 3 2
SOPOT - telefon 524-00, ulica Generalissi­

musa Stalina 778.

WYSTAW Y
Wystawa akwarel „Praca w porcie 

rybackim“ Marii Wlazłowskiej otwar­
ta w Salonie Sztuki w Gdyni, przy 
ul. 3 Maja 27. Ł „

Wystawa szkiców portretowych Ma 
rii Wlazłowskiej otwarta w kawiarni 
„Arabia“ w Gdyni, przy ul. Święto­
jańskiej 34.

WYCIECZKI
W niedzielę, 8 października Gdań­

ski Oddział P. T. K. urządza wyciecz­
kę krajoznawczą do Muzeum Pomor­
skiego w Gdańsku celem zwiedzenia 
Wystawry Sztuki Przedhistorycznej w 
pierwszych formacjach rozwoju spo­
łecznego, zorganizowanej przez Mu­
zeum Archeologiczne w Poznaniu. 
Fachowe objaśnienia na miejscu. 
Punkt zborny: Gdańsk, Brama Wy­
żynna, godz 10.

OFIARY
Państwowe Liceum i Gimnazlum 

w Orłowie wpłaciło w naszej redakcji 
na odbudowa Warszawy 1.710 ał
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Współzawodnictwo oświatowe
przyniosło zwycięstwu woj. gdańskiemu
~«&Ä1. Ä ,LB
«7?«™ «a w«-wXwCTa0zrr,i.“

«kie. Oto tresc naszych zobowiązań.
Postanowiono, że na dzień 1[ 

września będzie wyremontowanych |
1825 izb szkolnych. Inne zobowią-
»ania, zgłoszone do Wojewódzkiej 
Komisji Współzawodnictwa Oświa­
towego, przedstawiały się następu­
jąco: poprawi się stan posiadania 
izb własnych, oddając do użytku 
114 nowyph izb szkolnych, wyre­
montuje się 183 izby przedszkolne, 
40 nowych przedszkoli otrzyma no­
we i odpowiednie urządzenia. Opał 
całoroczny dla szkół i przedszkoli 
miał być zwieziony w okresie wa­
kacyjnym w 100 proc. 64 nauczy 
cieli otrzymać miało mieszkania w 
miastach, a 191 —— na wsi.

Zobowiązania obejmowały rów­
nież podniesienie stopni organiza­
cyjnych szkół. Postanowiono zli­
kwidować w okręgu 24 szkoły o 
1 nauczycielu. Tym sposobem licz­
ba tych szkół miała być zreduko­
wana o 8 proc. Podnieść się miał 
także stopień organizacyjny szkół 
o 3 nauczycielach, a mianowicie 
liczba szkół o 4 nauczycielach mia­
ła się podnieść o 39, aby mogły 
one realizować pełny program 
szkoły podstawowej.

W dn, 25 ub, m, zakończyła 
swe prace Międzywojewódzka 
Komisja do Spraw Współzawod­
nictwa Oświatowego. Zostało 
stwierdzone, że okręg gdański 
uzyskał ogólną przewagę 555 
punktów mimo, iż powiat lębor­
ski (jako jedyny) nie docenił 
znaczenia współzawodnictwa so 
cjalistycznego, ustosunkował się 
niesumiennie do podpisanych

zobowiązań i wyeliminował się 
w ten sposób z całokształtu 
akcji,

Najważniejszym momentem pra­
cy Komisji była ocena przeprowa­
dzonych prac. Zagadnienie orzygo- 
towania do rozpoczęcia roku szkol­
nego zainteresowało wszystkie 
czynniki miejscowe, a ogromną po­
moc okazały Prezydia Miejskich, 
Powiatowych i Gminnych Rad Na­
rodowych, Komitety Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej, Ko­
mitety Rodzicielskie i Opiekuńcze.

Czynne włączenie się do tej ak­
cji terenowych organów jednolitej 
władzy państwowej, podjęcie kon­

kretnych zobowiązań, czynna po­
moc klasy robotniczej — oto czyn­
niki, które pozwoliły nie tylko wy­
konać, ale i przekroczyć powzięte 
zobowiązano*.'

Przeciętna dla poszczególnych 
powiatów przedstawia się następu­
jąco: powiat kartuski 704 punkty, 
elbląski — 664, wejherowski — 
661, gdański (pow.) — 649, tczew­
ski — 614, Gdańsk - miasto — 589, 
kościerski —- 563, Gdynia — 478, 
starogardzki — 407, kwidzyński — 
390, malborski — 352, sztumski — 
345, lęborski — 0.

Akcja współzawodnictwa oświa­
towego została zakończona, a na­
grodą za włożone prace mogą być 
słowa wypowiedziane przez wielu 
kierowników: „Współzawodnictwu 
całkowicie zawdzięczamy dobre 
przygotowanie do rozpoczęcia nau­
ki w dniu 1 września." (n.)

Cenny wkład w dzieło przyjaźni
Numer tygodnika „Ogon ok“ poświęcony Polsce

W sprzedaży ukazał się 39 nu­
mer świetnego tygodnika radzie­
ckiego „Ogorniok” — poświęcony 
Polsce Ludowej. „Ogoniok”, pis 
mo redagowane z ogromnym roz 
machem — to ulubiona lektura 
milionowych rzesz ludzi radziec 
kich, którzy znajdują w nim sze 
roki wachlarz zagadnień i infor­
macji, począwszy od problemo­
wych artykułów politycznych, po 
przez reportaż, nowele, wiersze, 
aktualnośoi krajowe i zagranicz­
ne, felieton, sport — skończyw­
szy na humorze i ciekawostkach 
popularno - naukowych.

Karta tytułowa najświeższego 
numeru przedstawia wielobarw­
ny portret Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, Bolesława Bieruta. 
Jest to praca radzieckiego arty­
sty - malarza A. Sapożnikowa.

Cztery pierwsze kolumny pis­

ma zajmują obszerne artykuły 
o treści zasadniczej: „Przyjaźń
na wieki” pióra Prezydenta Bie­
ruta oraz Premiera Cyrankiewi­
cza „Polska na drogach do socja 
lizmu”.

Pisarz radziecki A. Pietrow 
omawia w swym artykule „Gra 
nica pokoju’’ prawa Polski do 
granicy na Odrze i Nysie oraz 
korzyści, jakie przyniósł spra­
wie pokoju fakt, naszego powro 
tu na ziemie zachodnie.

Bogato ilustrowany widokami 
nowej Warszawy artykuł min. 
Romana Piotrowskiego rejestruje 
wszystkie najświetniejsze osiąg­
nięcia twórców socjalistycznej 
stolicy oraz daje wizję jej przy 
szłego piękna.

Jedną z najcelniejszych pozy­
cji numeru jest reportaż kores­
pondenta „Prawdy” w Polsce,

Koszykarze - ligowcy ruszają do boju
o -. tylko dwa tygodnie dzieli nas od chwili, kiedy koszykarze 
Spójni - Wybrzeże i Kolejarza - Gedanii oraz koszykarki Spójni roz­
poczną rozgrywki o (mistrzostwo I i II Ligi.

Już pierwsze spotkania, które od 
będą się 22 bm. w Gdańsku po­
między drużynami męskimi i żeń­
skimi Spójni i AZS Warszawa da­
dzą miłośnikom tej dyscypliny spo 
rą porcję emocji.

Przechodząc do omówienia szans 
zespołów Wybrzeża w tegorocz­
nych rozgrywkach ligowych nale­
ży przede wszystkim zwrócić uwa-

Rlyśliwi - społecznicy
Myśliwi woj. gdańskiego cieszą 

się już ustaloną opinią uspołecz­
nionych i ofiarnych obywateli. — 
Poza pokaźnymi dorobkiem w dzie­
dzinie ich bezpośrednich zaintere­
sowań, jak opieka nad zwierzo- 
stanem, inwestycje w dziedzinie 
poprawy rasy zwierząt itp., biorą 
oni także zorganizowany udział w 
wielu ogólnospołecznych akcjach. 
Tak np. pamiętamy pokaźne wpła­
ty myśliwych na odbudowę War­
szawy w latach ub., wiele też 
szkół na Wybrzeżu otrzymało od 
nich jbiąkne i kosztowne prepara­
ty ptaków i zwierząt.

O różnorodności udziału myśli­
wych w akcjach społecznych świad 
czą chociażby następujące nowe 
ich zobowiązania:

Koło Łow. „Wybrzeże Żuław­
skie" postanowiło: oczyścić pas 
przeciwpożarowy wzdłuż drogi śre­
dnicowej Stegna — Krynica na 
Mierzei Wiślanej w leśnictwie Bo 
rowo o pow. 30.000 m. kw.

Kolo Łow. „Puchacz”: zradiofo- 
nizować gromadę Buszkowo w po­
wiecie gdańskim.

Kolo Łow. „Dzik” zaopatrzyć wła 
snym kosztem podstawowe 7-kl. 
szkoły gmin Pszczółki i Ostasze 
wo w odpowiednią ilość speparo- 
wanych ptaków dla celów nauko­
wo - przyrodniczych.

Oiiwskie Koło Łowieckie: prze­
pracować jeden dzień bezpłatnie 
w majątku państwowym Matami*

Kolo Łow. „Hodowca”: zaopa­
trzyć Szkołę - Pomnik w Oliwie 
w odpowiednią ilość spreparowa­
nych ptaków, Zaopiekować się ko 
T«n młodzieżowym myśliwskim

przy Stoczni w Gdańsku.
Kolo Łow. „Szarak": wziąć u- 

dzdał w akcji wykopkowej.
Koło Łow. „Zjednoczenie": wziąć 

udział w pracach w majątku pań 
stwowym lub w spółdzielni pro 
dukcyjnej w ciągu jednego dnia.

Pow. Rada Łowiecka w Malbor­
ku: przyjąć patronat nad zakła 
dem wychowawczym w Malborku 
i w porozumieniu z kierownictwem 
tego zakładu ufundować dla mło­
dzieży książki, sprzęt sportowy itp.

Pow. Rada Łowiecka Kartuzy: — 
wszyscy członkowie PZŁ powiatu 
kartuskiego będą stale zaopatry­
wali szkoły powiatu kartuskiego 
w pomoce naukowe w postaci pre­
paratów zwierząt i ptaków.

Część wymienionych zobowiązań 
już wykonano.

Z satysfakcją wypada także pod­
kreślić następujący czyn, podjęty 
dla zamanifestowania woli myśli­
wych udziału w walce o pokój.

Na apel Koła Łowieckiego „Knie 
ja" w Stalowej Woli, serdecznie 
poparty przez Gdańską Wojewódz 
ką Radę Łowiecką, myśliwi woj. 
gdańskiego odbyli w swych kolach 
nadzwyczajne walne zebrania, na 
których, po omówieniu międzyna­
rodowej sytuacji politycznej, do­
browolnie złożyli na pomoc dla o- 
fiar bestialstwa amerykańskiego w 
Korei 82.297 złotych. Kwota ta zo­
stała w tych dniach przez Woj. 
Rade Łowiecką wpłacona na od­
powiednie konto w PKO.

Piękny przykład gdańskich my­
śliwych znajdzie zapewne naśla­
dowców w innych organizacjach 
na Wybrzeżu. (k)

gę na fakt, że zmniejszenie skła­
du I Ligi do 8 klubów spowoduje 
zwiększenie atrakcyjności spotkań 
ze względu na wyrównany poziom 
drużyn.

Spójnia (Łódź), Kolejarz (Poz 
nań), Spójnia (Gdańsk), AZS — 
(W-wa), Włókniarz (Łódź), Og 
niwo (Kraków), Gwardia (Krak.) 
i Związkowiec (Poznań) — oto 
drużyny, które rozpoczynają 22 
bm. mistrzostwa

Mamy nadzieję, że Spójnia nie 
zawiedzie swych kibiców i w bie­
żącym roku jeśli nie zdobędzie mi 
strzostwa, to napewno jedno z 
pierwszych miejsc w końcowej ta­
beli I Ligi.

Drużyna żeńska Spójni nie ma 
szans w rozgrywkach ligowych. — 
Spójnia (W-wa), Kolejarz (W-wa), 
AZS (W-wa), Włókniarz (Łódź) i 
Gwardia (Kraków) są zespołami 
zbyt silnymi dla koszykarek gdań­
skich. Zdobycie na którejkolwiek 
z tych drużyn kilku choćby punk­
tów będzie dla koszykarek Spój­
ni dużym sukcesem. Wobec tak.

spodziewać, że Spójnia dłużej niż 
rok w lidze nie pobędzle,

Zespół Kolejarza - Gedanii, któ­
ry awansowa! w bieżącym roku do 
II Ligi, nie będzie miał łatwego za­
dania.

Drużyny Kolejarzy z Ostrowia, 
Torunia, Warszawy, Krakowa 
oraz AZS (Kraków), AZS (Wro­
cław) i Stal (Świętochłowice) 
są przeciwnikami, z którymi nie 
tak łatwo będzie się uporać.

Znając jednak ambicję „Gedani- 
stów", spodziewamy się, ie o ile 
będą solidnie pracować, to w przy 
szłym sezonie Gdańsk będzie re­
prezentowany w I Lidze przez 
dwie drużyny.

Wobec dużego zainteresowania, 
jakim cieszą się spotkania ligowe 
koszykówki, należy oczekiwać, że 
hala Miejskiej Rady Narodowej w 
Gdańsku, może okazać się zbyt 
szczupłą dla pomieszczenia wszy­
stkich widzów.

Na szczęście istnieje jeszcze mo­
żliwość przeprowadzania spotkań 
w nowowybudowanej hali „Budo­
wlanych", pod warunkiem natural 
nie, że hala ta będzie na czas wy­
kończona i przystosowana do tego

poważnej konkurencji należy się ł rodzaju imprez. R. S.

Szkoły podstawowe 
współzawodniczą w sporcie

O ile w mieście sprawa spor­
tu szkolnego jest już mniej lub 
bardziej pomyślnie rozwiązana 
o tyle w szkołach wiejskich 2 
braku wystarczającej liczby nau­
czycieli wychowania fizycznego 
względnie młodych nauczycieli, 
mających pełne zrozumienie dla 
celów i zadań kultury fizycznej, 
ta dziedzina wychowania dziat­
wy szkolnej leży jeszcze prze­
ważnie odłogiem.

W wielu szkołach podstawo­
wych na wsi odznakę BSPO 
traktuje się, jako formalność, 
którą można z lekkim sercem po 
minąć bez większej straty dla ce 
lów wychowawczych.

To też dla rozbudzenia wśród

wania do uprawiania ćwiczeń fi 
zycznych i celem popularyzacji i 
propagandy odznaki „Bądź spra 
wny do pracy i obrony” — Wy 
dział Oświaty PRN w Wejhero­
wie obok tworzenia szkolnych 
kó| sportowych w szkołach wy­
żej zorganizowanych, organizuje 
w dniu 8 bm. pokazowe zawody 
lekkoatletyczne dla młodzieży 
szkół podstawowych w konkuren 
cjach czwórboju lekkoatletyczne 
go do BSPO. Impreza ta będzie 
równocześnie niejako lekcją po­
glądową dla organizatorów prób 
do BSPO i stworzy podstawę 
do każdorocznego sprawdzania 
postępów wychowania fizyczne­
go w szkołach podstawowych.

Próba taka przeprowadzona zo
dziatwy szkolnej na wsi żarniki- stanie jeszcze w tym miesiącu

Rewanż koszykarzy 
Spójni 

z Kolejarzem - 
Gedanią

Głośnym echem odbiła się 
wśród zwolenników piłki ręcz 
nej porażka koszykarzy Spójni 
~ Wybrzeże z gdańskim Kole­
jarzem w czasie spotkania to­
warzyskiego rozegranego w dniu 
22 ub. m.

W niedzielę 8 bm. dojdzie do 
spotkania rewanżowego. Kibice 
obu zespołów z zaciekawieniem 
będą obserwowali to spotkanie. 
Koszykarze obu drużyn pilnie 
przygotowują się do czekających 
ich ciężkich spotkań ligowych 
tak, że należy spodziewać się me 
czu na dobrym poziomie.

Kolejarze przewyższają swych 
przeciwników kondycją i szyb­
kością, natomiast technicznie 
przeważają koszykarze Spójni, 
którzy dysponują również więk 
szą rutyną i spokojem w grze.

Niedzielne spotkanie miejsco­
wych rywali odbędzie się, jako 
przedmecz towarzyskiego spot­
kania koszykarek Spójni — Wy­
brzeże z ich imienniczkami z War 
sza wy

Spotkanie niedzielne odbędzie 
się o godz. 16 w sali MRN w 
Gdańsku przy ul. 3 Maja. (st)

Jakuba Makarenki, z Przypisów 
ki, znanej ze swoich rewolucyj­
nych tradycji wsi na Lubelszczyź 
nie, gdzie obecnie pracuje pełną 
parą spółdzielnia produkcyjna. 
Reportaż obrazuje twardą walkę 
najlepszych ludzi Przypisówki o 
zaprowadzenie społecznych form 
gospodarki, o kulturę i wyższy 
poziom życia ich rodzinnej wsi.

W dalszej części numeru czy­
telnik napotka wyjątek z naj­
nowszej, będącej jeszcze na war 
sztacie powieści Kazimierza 
Brandysa „Człowiek nie umie­
ra”. Syntetyczny, niemniej do­
skonale uchwycony w głównych 
momentach przegląd powojen­
nego dorobku polskiej literatury 
pięknej — kreśli znany krytyk 
radziecki Helena Usijewicz. Rów 
nież osiągnięcia ludowego filmu 
polskiego są tematem syntetycz­
nego szkicu pióra W. Korolewa.

Jerzy Kuryluk, w swym felie­
tonie o malarstwie i rzeźbie poi 
sklej, reasumuje dużej miary suk 
cesy i doświadczenia ogólnopol­
skiej wystawy plastyków.

Numer zamyka urywek z 
książki Mariana Podkowińskie- 
go p. t. „Trzy miesiące w USA”. 
Na całej przestrzeni numeru roz 
rzucone są utwory najwybitniej­
szych naszych poetów (Broniew­
skiego, Tuwima, Jastruna, Dob­
rowolskiego) w przekładach na 
język rosyjski.

Część publicystyczno - literac­
ką 39 numeru „Ogońka” prze­
platają kolorowe zespoły ilustra 
cyjne, wykonane najlepszą tech­
niką graficzną. Przedstawiają 
one przodujących ludzi naszego 
kraju jak Gościmińską i Mar- 
kiewkę: — a obok nich widnieją 
panoramy największych obiek­
tów przemysłowych i rolnych 
Polski, sceny z manifestacji, do­
żynek, pracy portów itp.

Atrakcyjny mateniał bieżący 
„Ogońka” uzupełnia prace oko­
licznościowe: przegląd życia dzi­
siejszej Polski.

Ze stronic „Ogońka” przebija­
ją uczucia prawdziwej brater­
skiej przyjaźni i głębokiego zain 
teresowania dla spraw naszej 
ojczyzny. Albowiem stały wzrost 
i rozwój naszego młodego państ­
wa jest przedmiotem radości lu­
dzi radzieckich, jak i gigantycz­
ne budownictwo w ZSRR wzbu­
dza uczucie dumy w każdym Po 
laku.

Nowy „Ogoniok” — to cenny 
wkład w stale rosnące dzieło 
przyjaźni i współpracy między 
miłującymi pokojowy trud na­
rodami ZSRR i Polski.

St. R.

Zawody kolarskie SPO w Gdyni
Miejski Komitet Kultury 

Fizycznej w Gdyni w uzupeł 
nieniu komunikatu, dotyczą­
cego wyścigów kolarskich na 
SPO, zamieszczonego w 
„Dzienniku Bałtyckim” w 
dniu 5 bm. podaje, co nastę­
puje:

Bieg kolarski odbędzie się 
w kategoriach dla dziewcząt 
i chłopców od lat 15 do 18 na 
dystansie 500 m., ze startu 
lotnego. W kategorii star­
szych, kobiety od lat 19 do 
35 — 10 km., mężczyźni od 
łat 19 do 40 — 20 km.

Zgłoszenia zawodników

przyjmuje Miejski Komitet 
Kultury Fizycznej w gmachu 
Prezydium MRN pokój 109, 
oraz „Ogniwo”, Gdynia, ul. 
Szkolna 10 do dnia 8 bm. g. 9.

Miejski Komitet Kultury 
Fizycznej apeluje do Kół i 
Zrzeszeń Sportowych oraz 
SKS-ów, o jak najliczniejszy 
udział w zawodach kolarskich.

Zbiórka zawodników w nie 
dzielę o godz. 9 w lokalu „Og 
niwa” ul. Szkolna 10. W za­
wodach tych nie może brać 
udziału zawodnik zgłoszony w 
PZ Kol. (n)

FACHOWCY l»OSaeimiWAftll

1 palacza - dozorcę 7 Gdańska zatrudni natych­
miast Spółdz. Wyd.-Ośw. Czytelnik. Zgłoszenia 
osobiste w Dziale Personalnym, Gdynia, 10 Lu­
tego 27 w godzinach urzędowych- 4273-k

PRZETARGI I LICYTACJE

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni, rewi­
ru II, Konstanty Błaszkiewicz, na podstawie art. 
602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia U paźdzjer. 1950 r, o godz. H-tej w Gdyni, 
ul. 3 Maja róg Starowiejskiej, odbędzie się 2-ga 
licytacja ruchomości, należących do Spółdz. Rol­
niczo - Młynarskiej Samop. Chłop, w Pałubinie, 
składających się z 1 motoru „Diesla” firmy 
Krupp 120 KM 3 cylindrowy wraz z przynależ- 
nościami, manometrem i plandeką, 1 pompy ssą- 
co-tioczącej pożarniczej, marki Magerus Ulma, 
Typu H. 125, oszacowanych na łączną sumę 
zł 580.000.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Komornik: K. Błaszkiewicz 
Dnia 6 października 1950 r. 4270-k
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Wydział Handlowy Sądu Okręgowego w Gdy­

ni w sprawie upadłościowej Firmy „Morszczuk" 
J. Kubiak, Gdynia, ul. Ant. Hryniewickiego 52 
postanowił- wyznaczyć syndykiem masy Piotra 
Wodnieckiego z Gdyni, ul. Starowiejska 9 
w miejsce dotychczasowego syndyka masy adw. 
Dr Łaby. *269-k
II. Km. 239 50,

OGŁOSZENIA 
DROBNE
Sprtedas

SPRZEDAM jałówkę. Gdy­
nia, 10 Lutego 41 barak, 

G-2680
SPRZEDAM 30 gr. strepto­
mycyny. Cisowa, Chyloń 
ska 182 a—5. G-2679
SYPIALNIĘ — szafę biblio 
teczną, biurko, fotele, stół, 
wózek sportowy — tanio 
sprzedam. Wrzeszcz, Liber- 
mana 46 c m,- 5, G-2673
ADLER Imperia kareta 4 
drzwiowa zapasowe moto­
ry, części okazyjnie. So­
pot, Stalina 745 Garaże.

_____ ___________ P-2670
SPRZEDAM okazyjnie wa­
gi, kozetkę, łóżko matera­
cami, szafę. Tel. 5-17-74.

P-2669
dywan okasyjnie sprze­
dam. Sopot, Chopina 21.

P-2668
SPRZEDAM duży komplet 
obiektywów okularów — 
dwie immęrsje do mikro­
skopu. Sopot, Rokossow­
skiego _3IKomis. P-2665
SPRZEDAM

SPRZEDAM elektr. grzej­
nik, odkurzacz, piekarnik 
gazowy, dębowy stół, sto­
jak do kwiatów. Lossow, 
Sopot, Stalina 771 m. 2 — 
17-ta — 19-ta. P-2610
KANARKI harceńskie oraz 
papużki kolorowe sprze­
dam. — Sopot, Książąt Po­
morskich 1. G-2641
PAS odstąpię. Wrzeszcz 
Aldony 6 m. 3. G-2644
MOTOCYKL “ RoyaT-350 - 
sprzedam 175.000. -- Oliwa, 
Majkowskiego 7 m. 6. Fur­
man. G-2648

ZAMIENIĘ 2 pokoje kuch 
nią wygody Gdynia śród 
mieście na 1 pokój kuch 
nia — kawalerka Gdynia 
śródmieście. Oferty Dzien­
nik Bałtycki 777. G-2681

WYSPRZEDAJĘ: lampy
radiowe, stoliki, stół, krze 
słą, lustro, bieliznę. — 
Wrzeszcz, Lendziona 4 a.

G-2689

Kupno

KUPIĘ pianino, Gdynia — 
Chylonia, ul. Helska 21 
m. 3. G-2077
KUPIĘ czarne ubranie w 
dobrym stanie — wysoki 
wzrost. Zgłoszenia do Dz. 
Bałtyckiego pod Nr 3726.

G-2619

LOKALE
TECHNIK na posadzie po­
szukuje umeblowanego po 
koju w Gdyni lub Sopocie. 
Dziennik Bałtycki — pod 
.Technik“. G-2687

POSZUKUJĘ pokoju — 
Wrzeszcz — umeblowanego 
lub pustego, ewentualna 
wymiana na Sopot — Gdy­
nią, Dostarczę węgiel. Zgło 
szenia: Dziennik Bałtycki 
pod „farmacja“. G-2684

ZAMIENIĘ pokój z kuch 
nią w Cisowie na takie sa­
me lub 3 pokoje w Wejhe- 
rowie. Langowski, Cisowa, 
Chylońska 164 b — 5. Bli 
sko dworca. G-2675
ZAMIENIĘ 3 pokoje kuch 
nią Wrzeszcz na 1 pokój 
kuchnią łazienką Wrzeszcz, 
Sopot. Oferty Gdańsk 11, 
poste-restante „łazienka“.

4271-k
ZAMIENIĘ 2 pokoje kuch­
nią na 3 pokoje kuchnią.— 
Wiadomość: Sopot, Stalina 
700 — 5. P-2667
ZAMIENIĘ 2 pokoje Z 
kuchnią Wrzeszcz na takie 
same Tczew. Wiadomość 
Tczew, Strzelecka 2. P-2616
ZAMIENIĘ 3 pokoje 
Wzgórze Focha — na dwa 
pokoje okolica Domu Ma 
rynarza — Czołgistów łub 
bliżej morza. Oferty: Dz 
Bałtycki „Komfortowe“.

G-2626
3 POKOJE — wygody — 
Wrzeszcz zamienię na 2 
trójmiasto. Dzwonić 513-67,
14-ta — 16-ta. G-2625

Wolna posady

I SOPOT w- zamienię cztero- 
pokojowe na dwupokojo- 
we. Księgarnia „Fregata“. 
G*U. Fis»« M. P-2653 Bieruta 1 0-3674

POTRZEBNA natychmiast 
solidna starsza — 2-letniej 
dziewczynki. — Zgłoszenia 
godz. 18—20 Sopot, Stalina 
640 — 5. G-2686

POTRZEBNA gosposia wa­
runki dobre, dom mały.— 
Wrzeszcz. Sobótki 8 — 3.

P-2662
POTRZEBNA pracownica 
domowa. Wrzeszcz, Jaśko­
wa Dolina 46 a — 5. P-2661
POMOC domowa przycho 
dnia do godz. 15-tej na­
tychmiast potrzebna. — 
Wrzeszcz, Roosevelta 10—5 

P-2660
REPASACZKA potrzebna— 
dobre warunki. — Wiado 
mość: Gdynia, Kilińskiego 
6 — 5. G-2639

Posad 
poszukują

SAMOTNA — poprowadzi 
dom samotnego, samotnej, 
małżeństwa. Oliwa poste- 
restante „Samotna“.

P-2614
OGRODNIK lat 59, żonaty, 
praktyka 40 lat w Berlinie 
poszukuje posady. Zgłoszę 
nia: Stróżowski, Tczew — 
Dworcowa 19. P-2688
BILANSISTA — poszukuje 
pracy stałej lub dorywczej 
od zaraz na przemysłową, 
handlową jako główny 
księgowy, Oferty z poda­
niem warunków: Dziennik 
Bałtycki, Gdynia, pod „Fa 
chowiec“. G-2618

Zguby

POTRZEBNA wykwalifiko 
wana freblanka do dzieci
praad oołudniem «1. 523-41.

*-806«

ZGUBIONO teczkę skórza­
ną z dokumentami. Zwrot 
dokumentów za wynagro­
dzeniem — Nowak Marian, 
Gdynia, Żeromskiego 4 lub 
Wulkanizacja, Gdynia — 
Czerw. Kosynierów 15,

G-2685

ZGUBIONO legitymację - 
ZZPS Nr 085482 na nazwi­
sko Matczak Wojciech — 
Gdynia, Admiralska 1.

G-2676
ZGUBIONO dowód osobi­
sty, zaświadczenie stałe, 
książeczkę czeladniczą, do­
wód kolejowy, bilet okre­
sowy na nazwisko Janków 
ski Zygmunt, Rumia. Leś-
na 102.______ ________G-2071
UNIEWAŻNIAM '""zagubio­
ną Kartę Konsumenta — 
100538 przydziałowy 053095 
Mizera Stefan, Wrzeszcz — 
Grażyny 1 — 11. P-2658
SKRADZIONO stałe za­
świadczenie rehab, wyd, — 
Starostwo Tczew na nazwi 
sko Zofia Stobińska. G-2683

^AUN A

tańców towarzyskich roz 
poczynam komplet 9 paź­
dziernika zapisy Wrzeszcz, 
Pileckiego 4, dojście Mor­
ską. 4243-k
KTO udzieli języka fran­
cuskiego uczennicy. Zgło­
szenia kierować do Dzień. 
Bałt. pod „francuski".

G-2678

Rożne

ZGUBIONO pęk kluczy — 
prawdopodobnie w Gdyni 
zwrot za wynagrodzeniem. 
Wrzeszcz. Łibermana 46 c 
mieszk. 6. G-2672

ANGIELSKIEGO — udziela 
rutynowany pedagog. Ak­
cent. Gdynia, Wybickiego 
1—8. G-2843

FRYZJER Kazimierz pra­
cuje: ulica Prezydenta Bis 
ruta 7—9, tel. 522-22.

P-2664
WILCZEK czarny podpa­
lany zaginął 26. 9. znalaz­
cy — wynagrodzenie. — 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 118 
Kałmuszak. P-2663

ZGUBIONO książkę żeglar 
ską Nf 255 na nazwisko Bi­
let Bernard. G-2623

. -|- G-2682

TADEUSZ FILIPSKI
po krótkich lecz ciężkich cierpieniach opatrzony 
Sw. Olejami zasnął w Panu dnia 5. 10. 1950 roku 

przeżywszy iat 42
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w poniedziałek 
dnia 9-go e godz. 9-tej w kościele parafialnym 
Matki Boskiej Bolesnej w Orłowie przy ul, Wiel­
kopolskiej, po czym nastąpi odprowadzenie dro­
gich nam zwłok na miejsce wiecznego spoczynku 

o czym zawiadamiają przyjaciół i życzliwych
Matka, Żona, Synek, Bracia i Rodzina
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I tak zasiadł Agapit w fotelu klu­
bowym „odstawiając’' wszechwład­
nego gubernatora z Trizonii, który 
ma na zbyciu towary z demobilu.

Kiedy fabrykant wymieni! pewną 
sumą (w dolarach dodajemy dla 
tych, którzy by nie mogli odgadnąć) 
— Agapit odezwał się tylko dwu­
krotnym: hm... hm...

Fabrykant wypuścił swoją żonę na
lilii

Agapita, aby zdobyła jego sympa­
tię. Tak interes pójdzie łatwiej — 
pomyślał.

■— Gubernatorem kochany — uś­
miechnęła się dama w kropki do ru 
mieniącego się jak dziewica Agapi­
ta. — Urządzamy dziś szaleństwo w 
ogródku... Zapraszamy waszą eksce­
lencję wraz ze świtą...

Przebiegły Napoleon puścił kilka

warsztatów krawieckich w ruch — 
dla gubernatora, który przez przy­
padek musiał się zatrzymać w mie­
ście, a nie był przygotowany na wici 
kie przyjęcie.

— Jak pragnę z powrotem do 
Ozorkowa, gdzie się urodziłem — 
zawołał Pacan na widok siebie sa­
mego i dwóch wytwornych (aczkol­
wiek małych gentelmanów) — gu­

bernator i jego sobowtór, razem 
trzy merty wzrostu oraz sześć wło­
sów’...

— Tylko bez żartów! — ostrzegał 
Agapit. — Lepiej w czarnym fraku 
niż w jasnym areszcie. Jesteśmy 
otoczeni hołotą i musimy jakoś wy ­
brnąć z tej całej afery. Teraz dopie­
ro zaczyna się wieika gra.

(Ciąg dalszy jutro!)

Program radiowy
SOBOTA, 7 PAŹDZIERNIKA 1950 * *,
7.00 — Dziennik. Poranny. 7.15 — Mu­
zyka. 7.50 — Kalendarz radiowy. 11.59
— Aud. dla kobiet. 11.57 — Sygnał 
czasu. 12.15 — Piosenki. 12.30 — Aud. 
dla wsi. 12.45 — Melodie ludowe, 13.30
— Aud. szkolna. 13.50 — Muzyka pol­
ska. 14.20 — Przegląd kulturalny. 14.39
— „Echa zagłębiowskich dni 1905 r."
15.00 — Koncert. 15.30 — Aud. dla
dzieci. 16.00 — Utwory Mozarta. 17.15
— Koncert. 17.45 — Poradnik języko­
wy. 19.00 Muzyka. 19.15 — Aud. „st. 
Moniuszko“. 39-45 — Muzyka. 19.55 - 
Pieśń masowa. 20.00 — Dziennik Wia 
czorny. 20.30 — „Przy sóbocie po ro­
bocie“ — „Proszę wsiadać, drzwi za­
mykać“. 21.30 — Muzyka i aktualno- 
ści. 22.00 — „Dobre miasto“ — pow. 
G. Gulii. 22.20 — Zabawa SKRK. 22.10

Program. 23.15 — d. c. Zabawy 
SKRK. 24.00 — Koniec audycji.

PROGRAM LOKALNY 
4.55 — Gdańsk wita słuchaczy. 6.50 _ 
Program dnia. 6.52 — Skrót* wiadomo­
ści Wybrzeża. 6.57 — Komunikaty
miejscowe. 13.15 —- Wiadomości miej­
scowe i muzyka z płyt. 16.20 — Mu- 
zyka z płyt. 16.40 — „Ubiegły mie- 
siać w portach i na morzu“ w opr. 
Józefa Balceraka. ,18.10 — Reportaż i 
zakładu pracy Wybrzeża „W tuczar- 
ni drobiu“ w opr. Stanisława Gos*- 
czurnego. 18.20 — Audycja masowa o 
charakterze słowno - muzycznym. 
18.43 — Codzienny Przegląd Wyda­
rzeń.

Tartak obok loróm 
a u; tartaku uiódka

Jest w Redzie tartak państwo­
wy, położony od głównego toru 
kolejowego w odległości 10 m. 
W tartaku zamiast przyczyniać 
się do szybszego wykonania pla­
nu 6-letniego, niektórzy pracow­
nicy przyczyniają się df*»rozpow 
szechniania pijaństwa i awantur. 
Co sobotę odbywają się tam za­
bawy taneczne z wódką. Nasi 
mężowie przepijają zarobki i 
urządzają nocne awantury. Blis­
kość torów stwarza niebezpie­
czeństwo tragicznych wypadków. 
Przed tygodniem, kiedy mąż nie 
wrócił z wypłatą do domu, posz­
łam go szukać i o zgrozo, zna­
lazłam leżącego na torze. Szczęś­
cie, że nie jechał pociąg. Zosta­
łaby id z dziećmi - sierotami bez 
środków do życia. Może się od­
powiednie władze zainteresują 
tą sprawą i zabronią urządzania 
tego rodzaju- „zabaw” w pobliżu 
torów kolejowych.

Stroskana matka.

Podwórko
przede wszystkim 
dla dzieci

W 5-piętrowym domu ZUS przy 
ul. Czerwonych Kosynierów 29 w 
Gdyni oprócz licznych - mieszkań 
prywatnych mieści się również 
szkoła handlowa. Przy domu znaj 
duje się niewielkie podwórko, 
szczelnie i wysoko ogrodzone. Na 
podwórku tym bawią się dzieci 
lokatorów i uczennice szkoły. Z 
podwórka korzystają również... 
psy, których jest tu dość spora 
liczba.

Dozorca, która jest również wła 
ścicielem dwóch wilczurów nie 
widzi potrzeby zaproponowania 
lokatorom, aby swoich czworono­
żnych pupili wyprowadzali na 
spacer poza obręb podwórka. Lo­
katorzy sami też nie domyślają 
się, że dzieciom należy się czyste 
i spokojne miejsce do zabawy, 
tym bardziej, że na psie spacery 
jest dość miejsca poza podwór­
kiem. gdyż ulica nie jest jeszcze 
całkowicie zabudowana.

Obserwator

Zaniedbana ulica
W Sopocie przy ulicy Obroń­

ców Westerplatte mieszczą się: 
Związek Pracowników Sztuki i 
Kultury, Bursa Studentów Wyż­
szej Szkoły «Muzycznej, Wyższa 
Szkoła Sztuk Pięknych. Jest to 
bardzo ruchliwa ulica, uczęsz­
czana przez studiującą młodzież, 
oraz artystów plastyków i mu­
zyków.

Na ulicy tej w suche dni lata 
wznoszą się tumany kurzu, a w 
słotne dni jesieni rozlewają się 
olbrzymie bajora, gdyż chodni­
ka ani najezdni nie ma.
• Latarnie są, lecz wtedy, kiedy 
jest mokro i ciemno, zazwyczaj 
się nie palą. Od mostka do wy 
lotu tej ulicy nie jest daleko, 
aby jednak przejść ten odcinek 
trzeba mieć dużo zręczności i po 
czucia humoru, żeby się nie 
przejmować mokrymi nogami i 
zabłoconym obuwiem. Ktoś zło 
śliwy mógłby powiedzieć: W So 
pocie — sztuka tonie w błocie 
(oczywiście tylko na ul. Obroń­
ców).

Mieszkaniec ul. Obrońców 
Westerplatte

W INNYCH LISTACH:
Andrzej Piotrowski z Sopotu, 

ul. Abrahama 9, jadąc na inaugu 
rację roku akademickiego do 
Wrzeszcza, zapomniał w pociągu 
brązową kurtkę, w której znajdo 
wał się jego całomiesięczny zaro­
bek. Student apeluje do znalaz­
cy o zwrot zguby.

Gunia J. apeluje do sklepów z 
Przyborami szkolnymi o wcześ­
niejsze ich otwieranie, aby umoż­
liwić uczącej się młodzieży zao­
patrzenie się przed rozpoczęciem 
lekcji w potrzebne artykuły.

P. M. z Wejherowa podkreśla 
nek do klientów w gdyńskim U- 
rzędu Pocztowego, który dostar­
czył mu list, opatrzony tylko na­
zwiskiem i nazwą miejscowości 
bez bliższego adresu.

Czesław Antkowiak z Gdyni 
chwali uprzejmy i życzliwy stosu 
u ek do klientów w gdyńskim U- 
rzędzie Pocztowym -urzędniczki, 
która zwróciła mu zgubione na 
poczcie rękawiczki.

Z. Ł. z Oliwy zapytuje, czy za 
korzystanie z toalety w przedsię­
biorstwach gastronomicznych o- 
bowiązuje opłata. Jeśli tak, to

dlaczego w Grand Hotelu w So­
pocie nie ma cennika?

A. Banach z Kwidzyna zwraca 
uwagę na otwarty grobowiec na 
terenie majątku PGR w Klecze­
wie, do którego zaglądają często 
ciekawscy. W grobowcu tym znaj 
dują się trumny z rozkładający­
mi się zwłokami. Czy nie należało 
by zamknąć grobowiec lub zako­
pać zwłoki?

Wojeński Tadeusz z Gdyni za­
pytuje ZEON, dlaczego od dłuż­
szego już czasu około godz. 20 
gaśnie światło wzdłuż całej ulicy 
Focha. Przerwa w dostawie prą­
du trwa nieraz dłużej, niż godzi­
nę. Wypadki te powtarzają się kil 
kakrotnie każdego tygodnia. Mie 
szkańcy tej uliczki proszą ZEON 
o zlikwidowanie tych wieczor­
nych „niespodzianek“.

Ha-Te z Sopotu, odwiedzająca 
często Kwidzyn, stwierdza, iż o- 
statnio zawsze w niedzielę miej­
scowa elektrownia wyłącza prąd 
od godz. 10 do 19, uniemożliwia­
jąc słuchanie radia i korzystania, 
z elektrycznych żelazek i kuche­
nek.
ODPOWIEDZI REDAKCJI

Maria Elmanowska — Staro­
gard, Antoni Rutkowski — Gdy 
nia, Zdzisław Jarzęcki — Gdańsk, 
Władysław Gruglicki — Gdańsk, 
Edward Zwolski — Gdynia, Je­
rzy Eysmontt — Gdańsk, An­
drzej Kubicki — Oliwa, Henryk 
Lewandowski — Gdynia. W po 
ruszonych sprawach interweniu 
jemy.

Maria Jeśmanowa, Sopot. —
W sprawie tak zw. paraliżu dzie 
cięcego pisaliśmy w ,,Dz. Bałt.” 
z dnia 26, 9, br. Odpis listu 
przesłaliśmy do Wydziału Zdro­
wia M.R.N. w Sopocie.

Ob. Roszczyk, Wejherowo! — 
Jak nas zawiadomiło Prezy­
dium MRN w Wejherowie, po 
przeprowadzeniu w najbliższych 
dniach kapitalnego remontu zo­
staną Panu oddane do użytku 
pozostałe dwa pokoje w mieszka 
niu oh. Lewandowskiego.

Student Czepiatowski, Gdańsk. 
DOKP wyjaśnia, iż strażnik po­
stąpił słusznie, ponieważ wstęp 
na teren kolejowy w miejscach, 
nieprzeznaczonych dla podróż­
nych i interesantów, a na mos­
ty kolejowe w szczególności,
jest surowo wzbroniony. Ta bil

ce ostrzegawcze umieszcza się 
tylko w miejscach publicznych 
wyjątkowo narażonych na wstęp 
przez osoby postronne.

Janusz, — Żałujemy bardzo, 
że nadesłanego listu zapomniał 
Pan podpisać nazwiskiem i po­
dać adres. Anonimów nie za­
mieszczamy.

K. Levestam, Sopot, — Ma 
Pan rację. Zawsze piszemy w 
ten sposób, a w przytoczonym 
przez Pana przypadku zachodzi 
po prostu błąd korektorski.

Władysław Radecki — Gdynia, 
Fryda Górecka — "Wrzeszcz. — 
Dziękujemy za miłe listy i po­
zdrowienia.

Runowa jakich wiele
—Jak ci się podobam? — spy­

tała żona, stając przede mną.
— Bardzo — odpowiedziałem — 

czytając dalej gazetę.
— Mógłbyś chociaż na mnie 

spojrzeć! — powiedziała żona z 
wyrzutem.

Spojrzałem.
— Wyglądasz doskonale — 

stwierdziłem, zagłębiając się z po­
wrotem w gazetę.

— Ale czy nie widzisz żadnej 
zmiany? — spytała żona, blisko 
łez.

Spojrzałem uważniej. Istotnie — 
wyglądała jakoś inaczej.

— Tak, chyba coś się zmieniło 
— przyznałem niepewnie.

SKRZYNKA PORAD PRAWNYCH
739. R. Marchlewicz, Gdańsk- 

Wrzeszcz. Zasadniczo przepisy 
prawa cywilnego rządzą się za­
sadą, iż prawo wstecz nie działa, 
o ile nie istnieje jakiś wyjątko­
wy przepis. O ile za tym nie 
ma jakiegoś przepisu wyjątko­
wego, należy się Panu zapłata 
według starej normy.

740. E. Stefańska, Gdynia, 
Skoro praca była nieprzerwana 
przez rok czasu, przy czym jest 
Pani pracownikiem umysłowym, 
przysługuje jej prawo do jedno­
miesięcznego urlopu. Podstawa 
prawna: ustawa z dnia 16 maja 
1922 t. (jednolity tekst Dz. U. R. 
P. Nr. 47-49, poz. 365, art. 2 
ust. 4).

741. „Dla gołębiarza”, Gdańsk. 
Nie ma przymusu należenia do 
Towarzystwa Hodowców Gołębi 
Pocztowych. Są ograniczenia w 
rozporządzeniu gołębiami poczto 
wymi. Podstawa prawna: Dz. 
U.R.P. z r. 1925, poz. 311, zmie­
niona w r. 1929, poz. 251, Rozp. 
Wykon. R. z r. 1937, poz. 899.

742. Strażnik z G.Z.F.C. i Cz. 
Gdańsk - Oliwa. W Waszej 
sprawie należy się zwócić do O- 
kręgowej Rady Związków Za­
wodowych w Gdańsku, gdzie u- 
zyskacie Panowie szczegółowe in 
formacje.

743. „Długi”. Gdańsk - Sied-
Hce. Pracownicy młodociani, po 
niżej lat 18. korzystają po pół­
rocznej nieprzerwanej pracy w 
danym zakładzie pracy z 7~dnio 
wego urlopu ,a porocznej pracy —

z 14-dniowego urlopu. Z urlo­
pów tych korzystają również ter 
minatorzy i uczniowie.

744. F. P., Orłowo. Z chwilą 
gdy uzyskano wyrok Sądu Pra­
cy, który jest zaopatrzony klau­
zulą wykonalności i w dodatku 
prawomocny, zakład pracy wi­
nien« niezwłocznie wypłacić na-1 
leżność.

Dział prawny C. T. nie może 
w żadnym wypadku zmieniać 
wyroku, ani go opinować wzgl. 
analizować, chyba, że wytacza 
się proces o wznowienie postę 
powania, o którym decyduje ró 
wnież Sąd.

745. N. F„ Gdańsk-Wrzeszcz.
Sprawa nie jest dostatecznie na 
śMńetlona, bowiem nie zawiera 
szczegółowego opisu pracy ojca, 
ilości przepracowanych lat, ściś­
le określonej choroby, sumy ot­
rzymanego wynagrodzenia. Do­
piero po otrzymaniu dokładnej 
odpowiedzi, udzielimy porady 
prawnej.

746. K. R., Gdynia. Wina 
jest po stronie zainteresowa­
nych, przeto koszt naprawy ob­
ciąża te osoby. Nikogo nie po­
zbawia się elektryczności, lecz 
instalacje należy uskutecznić 
własnym kosztem.

747. ' K. K., Reda. Odpowie­
dzi listownych nie udzielamy. 
Instytucja może Pana nie zwol­
nić z pracy ze względu na jej 
dobro.. Winno się jeszcze raz 
złożyć odpowiednio umotywowa 
ny wniosek, podając przy tym 
swego zastępcę.

— No wiesz! — wy buchnęła to­
na. — Przecież zmieniłam fryzu­
rę!

— Aha! — domyśliłefcn się. — 
Czeszesz się teraz za uszy.

— Nareszcie! —- odetchnęła żo­
na. — No i co, jak wyglądam?

— Doskonale — powtórzyłem — 
patrząc tęsknie na gazetę.

— Czy jesteś pewny? Bo ekspe­
dientka w „Zgodzie” powiedziała 1 
że lepiej mi było przed tym.

— No to wróć do poprzedniej 
fryzury — zaproponowałem, sięga­
jąc po gazetę.

— Kiedy Marysia twierdzi, że 
tak jest o wiele młodziej.

— No to czesz się tak.
— Ale « szewca powiedzieli, że 

na uszy jest modniej.
— Stanowczo powinnaś czesać 

się na Uszy — zadecydowałem — 
powracając do czytania.

— Tak myślisz? — powiedziała 
żona z wahaniem. — A znów kraw 1 
cowa radzi mi za uszy. Chciała­
bym w końcu wiedzieć, co robić.
Jak ty uważasz?

-— Ją uważam, że wyglądąsz do 
skonale — powtórzyłem po raz 
trzeci.

— Ach, przede wszystkim chcia- t 
łabym podobać się tobie — po­
wiedziała żona czule.

— Mnie się zawsze podobasz — 
powiedziałem, kończąc czytać de­
pesze i przechodząc do felietonu.

— A w której fryzurze lepiej?
W tej — odpowiedziałem, od­

gryzając koniec fajki.
—- To świetnie! — ucieszyła się 

żona. —- W takim razie będę się 
czesać za uszy. Tylko co będzie 1 
z kapeluszami?

— Z jakimi znów kapeluszami?
■ zapytałem wściekły, bo mi faj­

ka zgasła.
— Żaden stary kapelusz nie pa­

suje do tej nowej fryzury. I te­
raz nie wiem sama, czy czesać się 
na uszy i nosić stare kapelusze?
Czy może czesać śie za uszy i ku 
pić nowy kapelusz?

Znienawidziłem włosy, jako ta­
kie. Odłożyłem starannie fajkę i 
gazetę.

— Poczekaj chwilę, zaraz wró­
cę — powiedziałem.

Wyszedłem. Poszedłem prosto 
do fryjera. I kazałem ostrzyc si'

„na zero". (tom)

P. IG NATO W 48
Przekład A. i A. Sternowie

(pamiętnik
partyzanta

(Fragmenty)
— Dlaczego?
— Ty powinieneś pracować nad miną! 

— I znów, jak poprzednim razem, szept 
Genia był urywany i namiętny. — Trzeba 
jak najprędzej skonstruować minę. A ty 
ciągle jesteś na rozpoznaniu, I Wietługin 
także jest wciąż w akcji. Ja będę chodził. 
Pawełek pójdzie. A wy pracujcie. Prze­
cież trzeba w końcu ją skonstruować... 

żenią milczy. Potem mówi:
>— Dobrze, nie pójdę nigdzie, dopóki 

nie skończę pracy. Skonstruujemy minę.
Taka była cała ich rozmowa. Nie były 

w niej wymienione słowa „matka” i „Wa­
lentyn”. A jednak bracia mówili o pomsz­
czeniu brata, który poległ.

BOHATEROWIE
Nie wiem. który już dzień z rzędu tie'

dzieli Eugeniusz, Kiriczenko, Wietługin 
i Jeriemienko pod gęstym rozłożystym je­
sionem: sprawdzali wykresy i obliczenia. 
Obok Eugeniusza niezmiennie leżał Daks. 
Położywszy pysk na wyciągniętych przed 
siebie łapach, pies patrzał na sw7ego pana 
tak mądrymi oczyma, że zdawało się, iż 
wszystko rozumie.

Przyjaciele dyskutowali na temat obcią­
żenia szyn przez lokomotywie, mówili o 
prawach wibracji, o współczynniku tarcia 
i o najmniejszym odstępie pomiędzy ładun­
kiem minowym, a podstawą szyny.

Na trawie leżał rozesłany brezent na­
miotu. Na nim rozrzucone były schematy, 
formuły chemiczne, skomplikowane tech­
niczne obliczenia, wypisane na kartkach, 
wyrwanych z uczniowskiego kajetu. Gdy­
by usunąć na chwilę jesień, Daksa i sto­
jącego nieopodal w krzakach wartownika, 
lub też gdyby zamknąć oczy i tylko przy­
słuchiwać się — wszystko to przypomi­
nałoby raczej techniczną naradę inżynie­
rów w instytucie naukowym, niźli zebra­
nie partyzantów w dzikiej głuszy kau­
kaskiego przedgórza.

Chodziło wciąż o to samo: o potężną u- 
doskonaloną minę kolejowy. Mina taka 
zorała w końcu wynaleziona i skonstruo­

wana przez Eugeniusza, Kiriczenkę i Wie- 
tługina.

Jest nią — „wilcza bomba”, połączenie to- 
lu i granatu przedwczołgowego. Nie miała 
ona żadnych. sznureczków. I wybuch jej 
powodował nie miner, lecz sama lokomo­
tyw« a. .Równocześnie zaś pancerna drezy­
na, którą w celach wywiadowczych wy­
syłali zazwyczaj hitlerowcy przed pocią­
giem, według obliczenia powinna była 
przejechać nad miną bez żadnego wypad­
ku. Cała tajemnica kryła się — w cięża­
rze, przeniesionym za pośrednictwem szy­
ny na nabój minowy...

Zresztą, tymczasem wszystko .było tylko 
teorią; dlatego wdaśnie Eugeniusz tak 
przesadnie sprawdzał każde obliczenie, 
każdy schemat: najmniejszy błąd mógł u- 
daremnić całą operację.

A chodziło przecież o pierwszą na Ku­
baniu minową dywersję kolejową.

Informacje naszego wywiadu agencyj­
nego uporczywie stwierdzały, że faszyści 
ściągnęli na stację Georgie - Afipska* do­
brych dwie trzecie znajdującego się w ru- 

I ehu na drodze Krasnodar — Ńoworosyjsk 
Ź taboru kolejowego i że skoncentrowali tam 
4 samochody ciężarowe. W najbliższych 
-i dniach mieli uruchomić ciężki tmnsnnvf

kierunku Czarnego Morza — pod Nowo- ł 
rosyjskiem rozgorzały zacięte walki.

Zwróciliśmy się do dowództwa z prośbą
0 zezwolenie na wysadzenie pociągu na 
odcinku Siewierska — Georgie - Afipska, 
rówmocześnie zaś podminowanie szosy i 
drogi podgórskiej, biegnącej równolegle do 
toru kolejowego. W ten sposób, aczkolwiek 
tylko na czas pewien, ale za to mocno
1 gruntownie zakorkowalibyśmy faszystom § 
drogę do Noworosyjska.

Z chwili na chwilę oczekiwaliśmy odpo­
wiedzi. Eugeniusz denerwował się. Był on ^ 
zdania, że zaprojektowana przez nas ope­
racja z tą nową miną nada kierunek całej 
dalszej pracy naszego oddziału. 'Rozpoczy­
nała się nowa „era”: dywersje kolejowe, 
szeroko rozgałęziona sieć filij oddziału, za­
stosowanie nowej udoskonalonej miny au­
tomatycznej i WTeszcie — stworzenie mi­
nerskiego „wyższego zakładu naukowego”.

O tym właśnie mówili teraz z sobą Eu­
geniusz, Kiriczenko, Wietługin i Jere- 
mienko.

Eugeniusz marzył o tym. ażeby samemn 
założyć pierwszą minę i ujrzeć jak po raz 
pierwszy na Kubaniu wyleci w powietrze 
faszystowski oociag. )

(Ciąg dalszy nastąpi)


